
Delegacja 
działaczy z NRD 
opuściła Polskę

WARSZAWA (PAP). W dniu 33 
bm. w hotelu „Bristol" odbyło się 
przyjęcie pożegnalne dla delegacji 
działaczy politycznych, społecznych i 
kulturalnych z NRD.

Na przyjęciu obecny był sekretarz 
generalny KWKZ amfo. K. Wende.

Goście niemieccy wyrazili swe naj
gorętsze podziękowanie za serdecz
ność, z jaką byli podejmowani w 
Polsce.

W późnych godzinach wieczornych 
delegacja NRD opuściła Polskę, uda
jąc się w drogę powrotną do Berli
na.

Na dworcu żegnali odjeżdżających: 
sekretarz generalny KWKZ amfo. K. 
W'ende oraz przedstawiciele ludności 
Stolicy.

Obecna była szef misji dyploma
tycznej NRD w Polsce amfo. Aenne 
Kundermann.

Odpowiedzi JÓZEFA STALINA
na pytania korespondenta „New York Times44

Załogi PZWAJNN i Pomorskiej 
Fabryki Taśm i Pasów 

wykonały plan roczny

MOSKWA (RAP). Agencja TASS ogłosiła następujące 
odpowiedzi Józefa Stalina na pytania korespondenta dy
plomatycznego „Neio York Times” Jamesa Restona z dnia 
21 grudnia 1952 r.

PYTANIE: Czy w chwili, gdy zbliża się nowy rok i w 
Stanach Zjednoczonych przyjść ma nowa administracja, , 
nadal żywi Pan przekonanie, że Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i Stany Zjednoczone mogą żyć w po 
koju w ciągu nadchodzących lat ?

ODPOWIEDŹ: W dalszym ciągu wierzę, że wojny 
między Stanami Zjednoczonymi Ameryki a Związkiem 
Radzieckim nie można uważać za nieuniknioną, że nasze 
kraje mogą również nadal żyć w pokoju.

PYTANIE: Gdzie Pańskim zdaniem tkwią źródła 
obecnego napięcia międzynarodowego ?

ODPOWIEDŹ: Wszędzie i we wszystkim, gdzie tylko

przejawiają się agresywne działania polityki „zimnej woj
ny" prowadzonej przeciwko Związkowi Radzieckiemu.

PYTANIE: Czy powitałby Pan rozmowy dyploma
tyczne z przedstawicielami nowej administracji Eisenho
wera dla rozpatrzenia możliwości spotkania między Pa
nem a generałem Eisenhowerem w sprawie osłabienia na
pięcia międzynarodowego ?

ODPOWIEDZ: Ustosunkowuję się do takiej propozy
cji pozytywnie.

PYTANIE: Czy będzie Pan współpracował w jakimś 
nowym przedsięwzięciu dyplomatycznym mającym na ce
lu położenie kresu wojnie w Korei ?

ODPOWIEDŹ: Zgadzam się ną współpracę, gdyż 
Związek Radziecki jest zainteresowany w likwidacji woj
ny w Korei.

/Ww o«fy całego świata 
popierają uchwały Kongresu Wiedeńskiego

PARYŻ (PAP). W Welodromie 
Zimowym w Paryżu odbyło się wie
lotysięczne zebranie, ną którym zło
żyli sprawozdanie członkowie dele
gacji francuskiej,‘na Kongres Naro
dów w Obronie Pokoju.

Burzliwymi, długo nie milknący
mi oklaskami powitali zebrani uka
zanie się w prezydium laureata Mię
dzynarodowej Nagrody Stalinow
skiej „Za utrwalanie pokoju między 
narodami", przewodniczącego Fran
cuskiej Krajowej Rady Pokoju 
YVes Farge‘a, członków francuskiej 
delegacji na Kongres Wiedeński o- 
raz przywódców Francuskiej Partii 
Komunistycznej z Jacąues Duclos 
na czele i przedstawicieli organizacji 
demokratycznych, nauki i sztuki.

Pierwszy zabrał głos członek Korni 
tetu Wykonawczego partii radyka- 
kałów Hernioux, który wyraził cał
kowite poparcie dla uchwał Kon
gresu Narodów w Obronie Pokoju. 
Następnie przemawiali Raymonde 
Dien, działacz katolicki Parmantier, 
sekretarz Powszechnej Konfederacji 
Pracy Duchas i przewodnicząca Sto 
warzyszenia Studentów - Protestan
tów Bose. Mówcy wzywali do 
wzmocnienia jedności w walce prze 
ciwko nowej wojnie światowej. Zna 
ny pisarz francuski Jean-Paul Sar- 
tre zdemaskował w swym przemó
wieniu oszczerczą kampanię prasy 
burżuazyjnej, prowadzoną w okre
sie przygotowań i prac Kongresu Na
rodów w Obronie Pokoju. „Najbar
dziej cynicznym kłamstwem" na
zwał on twierdzenia propagandy re 
akcyjnej, że uchwały Kongresu są 
rzekomo wynikiem „dyktatu radziec 
kiego". „Jeśli te uchwały odzwier
ciedlają radziecki punkt widzenia -- 
oświadczył Sartre — to tym lepiej, 
gdyż dowodzi to, że ludzie radziec
cy rzeczywiście pragną pokoju".

Członek delegacji francuskiej L._ 
Casanova poświecił swe przemowie 
nie walce o realizację uchwał Kon
gresu, a zwłaszcza sprawie niezwło
cznego zaprzestania wojny w Tndo- 
chinach, praw narodów kolonial
nych do samookreślenia i niezawi
słości, walce przeciwko ratyfikacji 
układów bońskiego i paryskiego, 
sprzecznych z interesami narodowy 
mi Francji i Niemiec.

Móxvca podkreślił, że gwarancją 
bezpieczeństwa Francji jest nieza
wisłość narodowa kraju, zdecydowa 
na odmowa stworzenia tzw. „armii 
europejskiej" oraz niezwłoczne za
przestanie wojny w Korei i zawar
cie paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami.

Ostatni przemawiał Yves Farge. 
który wskazał na niebezpieczeństwo 
zagrażające Francji w wyniku pod
pisania przez rz^cl agresywnych so
juszów i paktów.

„ZAKAZANE TEKSTY"
PARYŻ (PAP). Jak podaje dzien

nik „Ce Soir", 23 bm. został zatrzy
many w pobliżu Bazylei na granicy 
francusko-szwajcarskiej pociąg, w 
którym znajdowali się Eugenie Cot-
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ton i dwudziestu kilku innych dele
gatów na Kongres Narodów w O- 
brońie PoK&ju. Policja francuska 
przeprowadziła rewizję wszystkich 
pasażerów iadących z Wiednia i za
brała im teksty rezolucji i przemó
wień, wręczonych w Wiedniu uczest 
nikom Kongresu.

W odpowiedzi na protesty pasaże 
rów policjanci oświadczyli, że teksty 
te są we Francji zakazane.

DELEGACI ANGIELSCY POWRÓCILI 
DO LONDYNU

LONDYN (PAP). Delegaci angiel
scy, którzy powrócili z Wiednia, dzie 
lą się swymi wrażeniami z Kongre
su.

Gospodyni domowa Bass, jedna z 
delegatek Krajowego Zrzeszenia Ko 
biet, oświadczyła: „Jeśli wszyscy 
inni delegaci powrócili z takimi wra 
żeniami, jakie ja odniosłam, to Kon
gres osiągnął niewątpliwie olbrzymi 
sukces". ;,Pojechałam — stwierdziła 
Bass w imię dobra moich dzieci. Po
winniśmy domagać się rokowań, aby 
nasze dzieci nie musiały przeżyć o- 
kropności nowej wojny".

Delegat Komitetu. Obrońców Poko 
ju jednej z dzielnic Londynu i zwią 
2ku zawodowego robotników prze
mysłu budowy maszyn J. Abraham

W krótkim wywiadzie, udrielo- 
’ nym przez Towarzysza Stalina ko

respondentowi „New York Times1' 
zawarta Jest cała treść polityki 
międzynarodowej Związku Radzie
ckiego. Polityka ta. realizowana 
konsekwentnie i nieugięcie przez 
ZSRR w ciągu 35 lat. stała się 
ideą przewodnią wszystkich 
państw ludu pracującego i na
tchnieniem wszystkich narodów, 
walczących przeciwko krwiożer
czym planom kapitału monopoli
stycznego, przede wszystkim kapi
tału amerykańskiego. Eksponen- 
tem najbardziej awanturniczego 
odłamu amerykańskiego kapitału 
jest prezydent generał Eisenho
wer.

Jakie są nałożenia polityki mię
dzynarodowej Związku Radzieckie 
go? Dają się one ująć w następu
jące 3 punkty: ,

1 Istnieje całkowita możliwość 
współistnienia w świecie syste 

mu socjalistycznego i kapitalisty
cznego. Wyższości systemu nie ro« 
strzyga się wojną, aczkolwiek i w 
tej dziedzinie ZSRR w wojnie prze 
ciwko hitlerowskiemu najeźdźcy 
pokazał światu wyższość ustroju 

, socjalistycznego nad kapitalistycz
nym.
2 Związek Radziecki, a wraz z 

nim setki milionów ludzi na ca 
lym świecie, jest najgłębiej prze
konany, że nie ma takich spraw 
spornych, które nie mogłyby być 
rozwiązane w drodze rokowań, je
śli istnieje obustronna dobra wola. 
Gdy organizatorzy nowej rzezi na 
rodów głoszą oszukańcze hasła o

nazwał Kongres „jednym z najwspa 
nialszycb wydarzeń w historii ludz
kości

ENTUZJASTYCZNE POWITANIE 
DELEGATÓW W ZURYCHU

PARYŻ (PAP). Dziennik szwajcar 
ski „Vorwaerts“ donosi, że delegacja 
■szwajcarska na Kongres w Wiedniu 
była entuzjastycznie witana przez 
ludność na dworcu w Zurychu. De
legaci wygłosili przemówienia, dzie
ląc się wrażeniami z Kongresu.

Prof. Bonnard oświadczył, że w 
Wiedniu przekonał się, jak olbrzy
miego rozmachu nabrała walka o po 
kój na całym świecie w okresie, ja
ki minął od kongresów w Paryżu i 
Warszawie.

ADENAUER BOI SIĘ PRAWDY 
O KONGRESIE

BERLIN (PAP). Agencja ADN do
nosi z Frankfurtu nad Menem, że 22 
bm. odbyła się w mieście Neuisen- 
burg konferencja prasowa, na której 
pięciu delegatów z Hesji na Kongres 
w Wiedniu płożyło oświadczenia o 
Kongresie. Konferencja ta miała się 
odbyć we Frankfurcie nad Menem, 
została jednak zakazana przez poli
cję.

Delegaci jednomyślnie stwierdzili, 
że w Wiedniu panowała całkowita 
wolność słowa. Członek delegacji

rzekomej nieuchronności wojny 
między krajami kapitalizmu i so
cjalizmu, Towarzysz Stalin stwier
dza: „W dalszym' ciągu wierzę, że 
wojny między Stanami Zjednoczo
nymi Ameryki, a Związkiem Ra
dzieckim nie można uważać za nie 
uniknioną, że nasze kraje mogą 
również nadal żyć w pokoju".
3 Sprawa pokoju jest niepodziel 

na. Każdy konflikt zbrojny, na 
wet o charakterze lokalnym, nosi 
w sobie zarodek wojny światowej. 
Należy wszelkimi środkami dążyć 
do likwidacji każdego konfliktu, 
aby ustrzec ludzkość przed nową 
hekatombą krwi i przed zniszcze
niami dóbr materialnych i kultu
ralnych. Jak stwierdził Towarzysz 
Stalin na XIX Zjeździe KPZR, in
teresy Związku Radzieckiego ,,są w 
ogóle nieodłączne od sprawy poko 
ju na całym świecie".

Takie są założenia ideowe pierw 
szego w świecie. mocarstwa socja
listycznego, takie są założenia je
go polityki międzynarodowej.

Inne natomiast są dążenia grup 
monopolistycznych, sprawujących 
władze w krajach kapitalistycz
nych. Ich wytyczną- w polityce mię 
dzynarodowej Jest organizowanie 
wojen i militaryzacja gospodarki 
narodowej dla zapewnienia maksy 
malnych zysków' kapitalistycznych. 
W tym celu rząd Stanów Zjedno
czonych przestawił swoją gospodar 
kę i gospodarkę krajów odęń za

Mueller stwierdził, że na podstawie 
rozmów z różnymi delegatami do
szedł do przekonania, że porozumie
nie między narodami jest możliwe.

Nawiązując do bezprawnego żaka 
zu konferencji prasowej we Frank
furcie nad Menem, członek delegacji 
Józef Josch oświadczył: „Kongres 
Narodów wykazał, że my, Niemcy, 
nie jesteśmy osamotnieni w naszym 
dążeniu do utrzymania pokoju mię
dzy narodami. Mimo samowoli po
licji będziemy wszelkimi środkami 
rozpowszechniać wśród ludności 
ideę pokojowego współżycia naro
dów".

CHINY LUDOWE GORĄCO WITAJĄ 
UCHWAŁY KONGRESU

PEKIN (PAP). Masy pracujące 
Chińskiej Republiki Ludowej gorą
co witają uchwały Kongresu Naro
dów w Obronie Pokoju. Prasa chiń
ska poświęca liczne artykuły zakoń
czeniu prac Kongresu. Dziennik 
„Beiczinżibao" pisze, że wszystkie 
warstwy ludności Pekinu z olbrzy
mim entuzjazmem przyjęły wiado
mość o pomyślnym zakończeniu 
prac Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju. Masy pracujące stolicy chiń 
skiej odpowiadają na uchwały Kon
gresu nowymi osiągnięciami produk 
cyjnymi.

leżnych na tory wojenne. W tym 
celu wiążc się z hitlerowskimi i ja 
pońskimi zbrodniarzami wojenny
mi, zachęcając ich do odwetu. W 
tym celu przekształca Niemcy za
chodnie i Japonię w’ bazy’ wypado
we przeciwko Związkowi Radzie
ckiemu i krajom demokracji ludo
wej. W tym celu montuje agresyw 
ne pakty i bloki, jak pakt atlan
tycki, pakt Pacyfiku czy dow-ódz- 
two śródziemnomorskie. W tym ee 
lu, w imię zawładnięcia światem 
organizuje wojny.

Towarzysz Stalin wskazuje na 
niebezpieczeństwo, jakie zagraża 
ludzkości na skutek obecnego na
pięcia międzynarodowego, które 
jest wynikiem agresywnych dzia
łań polityki „zimnej wojny", pro
wadzonej przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu.

Polityka imperialistów amery
kańskich wywołuje głęboki niepo
kój całej ludzkości. Dobitnym tego 
wyrazem były obrady Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. Zebra 
ni w Wiedniu delegaci 85 narodów 
z całą stanowczością potępili poli
tykę organizatorów nowej wojny, 
domagając się poszanowania nie
podległości i suwerenności wszyst
kich narodów, natychmiastowego 
zaprzestania działań wojennych 
tam, gdzie się one toczą, zerwa
nia z polityką retnilitaryzacji Tri- 
zonii i Japonii, ograniczenia i re
dukcji zbrojeń oraz żądając zawar

Toruńska Fabryka Wodomierzy i Zegarów, której załoga zameldo- 
utała w dniu 31. X. 1952 r. o przedterminowym wykonaniu planu roo 
nego. zawdzięcza swój sukces w dużej mierze przodownikom pracy, 
z których wielu wykonało już nawet zadania Planu 6-letniego.

Ślusarz narzędziowy Jan Kamiński, zatrudniony przy wykonywaniu 
narzędzi tnących, wyrabia średnio 271 proc, normy. W dniu 30. X. 
1952 r. wykonał zadania Planu 6-letniego. Tokarz Hildegarda Małkow
ska dzięki zastosowaniu szeregu własnych usprawnień osiąga przecięt
nie , 267 proc, normy. W dniu 30. X. 1952 r. zameldowała o wykonaniu 
zadań Planu 6-letniego.

NA ZDJĘCIU: Jan Kamiński i Hildegarda. Małkowska to iwietlicy 
przyzakładowej omawiają jedno z ostatnich usprawnień Małkowskiej.

Foto: CAF — Gałdyński

W środę dnia 24 bm. o godz. 13 
bohaterska .załoga’ PZWANN zamel 
dowala o wykonaniu zadań 3 roku 
Planu 6-letaiego we wszystkich 
działach produkcyjnych. Do osiąg
nięcia tego sukcesu przyczyniła się 
podstawowa organizacja partyjna, 
która poprzez grupy partyjne i agi 
tatórów mobilizowała robotników 
do walikii o plan.

Zadania trzeciego roku Planu 
6-letniego wykonane zostały w 103 
proc. Już w tej chwfii załoga reali
zuje zadania 4 noku wielkiego Pla
nu 6-Ietoiego.

• » •
Na zaszczytna fetę załóg zakła

dów’ pracy naszego województwa, 
które przedterminowo zrealizowały 
swe roczne zadania produkcyjne, 

.■wpisali się ostatnio ofiarni tkacze i 
tkaczki przodującego w kraju za
kładu tej branży — Pomorskiej Fa

KOMUNIKAT
Polskiej Agencji Prasowej
PAP upoważniony jest podać co 

następuje:
W dniu 4 listopada br. samolot 

amerykański, który wystartował z 
lotniska amerykańskiego Wiesba
den (amerykańska strefa okupacyj
na w Niemczech zachodnich),. po 
przelocie nad Niemcami zachodni
mi, wyspą Bornholm i Szwecją na
ruszył granicę państwa polskiego w 
punkcie położonym około 20 km od 
Darłowa i wgłębiając się w teryto
rium państwa polskiego na odległo
ści ok. 70 km dokonał w rejonie 
Mizdówa, pow. Miastko, woj. Ko
szalin, zrzufu dwóch dywersantów 
wraz ze sprzętem, po czym zawró
cił lecąc tą samą trasą.

Zrzuceni przez samolot amerykan 
ski szpiedzy i dywersanci Skrzy- 
szpwski Stefan i Sosnowski Dionizy 
przeszkoleni byli na specjalnym 
kursie dywersji, wywiadu i radio- 
łączności, zorganizowanym przez 
wywiad amerykańskiJńrfzy pomocy 
utrzymywanej przez 'ten wywiad 
tzw. delegatury WIN oraz innych 
reakcyjnych odprysków’ zagranicą.

Zostali oni przerzuceni do Polski 
przez wywiad amerykański z zada
niami prowadzenia wywiadu i dy
wersji przeciwko państwu polskie
mu. W obszernych zeznaniach za

da paktu pokoju między pięcioma 
wielkimi mocarstwami, na których 
spoczywa szczególna odpowiedzial
ność za losy świata.

Odpowiedź Towarzysza Stalina 
na pytania postawione przez kore
spondenta „New York Times" 
idzie po linii dążeń całej pokój mi 
łującej ludzkości. Związek Radzie
cki gotów' jest wziąć udział w każ
dej inicjatywie zmierzającej do od 
prężenia w stosunkach międzyna
rodowych. Towarzysz Stalin usto
sunkowuje się pozytywnie do spra 
wy rozpatrzenia możliwości spot
kania w’ tym celu z generałem 
Eisenhowerem. Towarzysz Stalin 
zgadza się na współpracę w’ no
wych przedsięwzięciach dyploma
tycznych w’ celu położenia kresu 
wojnie w Korei. Jak wiemy, to 
właśnie z inicjatywy Związku Ra
dzieckiego wszczęte zostały roko
wania w sprawie zakończenia woj 
ny w Korei, torpedowane od pół
tora blisko roku przez imperiali
stów’ amerykańskich.

Słowa Towarzysza Stalina doda
ją setkom milionów ludzi, walczą
cym o zachowanie 1 utrwalenie po 
koju, bodźca do dalszych wysił
ków. Narody świata znajdują w 
wypowiedzi Towarzysza Stalina no 
wy dow;ód, iż w Związku Radzie
ckim mają one najmocniejsze o- 
parcie w’ ich w'alce przeciwko pod 
żegaczom wojennym.

I pod przewodem Związku Ra
dzieckiego i Wielkiego Stalina wal 
kę tę prowadzić będą aż do zwy
cięskiego końca. 

bryki Taśm i Pasów im. M. For
nalskiej w Bydgoszczy.

W dniu 24 grudnia for. o godzi
nie 2 w nocy załoga Pomorskiej Fi 
bryki Taśm i Pasów zameldowała 
z dumą o przedterminowym wyko
naniu wartościowego i ilościowego 
planu trzeciego roku Sześciolatki.

Do końca br. dzielna załoga „Pa- 
samonu" wyprodukuje jeszcze iysią 
ce metrów taśm ii pasów ponadpla* 
nowej produkcji.

♦ * »
Towarzysze z PZBM-u I Fabryki 

Obrabiarek do Drzewa —czekamy 
na wasze meldunki. Do końca -roku 
pozostały już tylko dni. O pełnej 
realizacji Waszych zadań produk
cyjnych decyduje o-becnie każda go 
dżina, każda minuta. Wzmacniajcie 
swe w.ysiilki w walce o pełne wyko
nanie planu rocznego.

Bierzćie przykład z ofiarnej za
łogi PZWANN-u.

trzymani dywersanci oświetlili cha
rakter zbrodniczej akcji dywersyj
nej kierowanej przez wywiad ame
rykański.

Zrzucony z samolotu sprzęt skła
da się z radiostacji nadawczo-od
biorczych, przyrządów do przyjmo
wania zrzutów, fotoaparatury, bro
ni, instrukcji, szyfrów' i innego wy
posażenia. Sprzęt ten miał być uży
ty przez nich do wykonywania za
dań wywiadowczo-dywersyjnych. -

Fakt naruszenia granicy polskiej 
przez samolot amerykański i doko
nania zrzutu szpiegów i dywęrsap- 
tów na terytorium państwa polskie
go świadczy niezbicie o wyjątkowe 
cynicznych metodach wrogiej akcji 
imperializmu amerykańskiego prze
ciwko suwerennemu państwu pol
skiemu i najżywotniejszym intere
som całego narodu.

Akt ten dokonany wobec pań
stwa. z którym Stany Zjednoczona 
utrzymują normalne stosunki dy
plomatyczne, jest brutalnym pogwał 
ceniem obowiązujących norm prawa 
międzynarodowego i wymownym 
świadectwem agresywnych, antyppl 
skich knowań amerykańskich kół 
rządzących.

Amerykańskie władze 
wojskowe wprowadzają ostrą 
cenzurę wiadomości z Korei

PEKIN (PAP). Kwatera główna 
amerykańskich sił zbrojnych' w To
kio wydała zarządzenie, na mocy 
którego wszelkie wiadomości z Ko
rei, „mogące wywjr^eć ujemne wra
żenie"' będą podlegały ostrej eenau* 
rzę. Zarządzenie dotyczy przede 
wszystkim wiadomości o krwawych 
rozprawach soldateski amerykań
skiej w obozach jenieckich, o skan
dalicznym zachowaniu się żołnderźy 
i oficerów „wojsk ONZ", na tyłach, 
o braku dyscj^liny w szeregach, 
wojsk interwencyjnych itp.

Zbrodniarz wojenny List, 
zwolniony na rozkaz władz 

USA z więzienia 
w Landsbergu

BERLIN'(PAP). 24 bm. na rozkaz 
wysokiej komisji amerykańskiej 
zwolniony, został z więzienia .w 
Landsbęrgu b. marszałek hitlerow
ski List, jeden z czołowych-zbrod
niarzy wojennych. List skazany zo
stał w Norymberdze za zbrodnie 
przeciwko ludzkości na karę doży
wotniego więzienia. Należy on do 
„ezo.łow.ych“ przedstawJćiełi grupy 
blisko 3.000 zbrodniarzy wojennych, 
którzy dzięki „staraniom" rządu 
bońskiego zostali uwolnieni, aby w 
przyszłości zająć stanowiska kierów 
nicze w zachodnio - niemieckiej ar
mii najemnej.

W imię pokoju
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Usprawnić pracę 
delegatów CUSiK i kolegiów orzekających 

w powiatach
włocławskim, aleksandrowskim i inowrocławskim
Powiaty włocławski, aleksandrowski i inowrocławski zajmują w dal

szym ciągu ostatnie miejsca w naszym województwie pod względem 
reallizacijl rocznego planu skupu zboża. Powiat włocławski wykonał do
tychczas 62,6 proecnit, aleksandrowski — 71,9 procent, a inowrocławski 
■— 76,6 proc, rocznego planu w skupie zboża.

Realizacje pilanów w tych powiatach hamuje przede tvszysibkto libe
ralny stosunek większości delegatów CUSiK-u do sporządzania wnio
sków o ukaranie opornych kułaków i spekulantów oraz pobłażliwość 
niektórych kolegiów orzekających przy Prezydiach GRN, które nakła
dają zbyt niskie grzywny pieniężne na opornych.

Np. w gminie Piaski w powiecie włocławskim delegat CUSiK-u, mi
mo że potowa gospodarstw kułackich n.a terenie gminy nie wywiązała 
Się ze siwych obowiązków wobec Państwa, w przeciągu ostatnich dwóch 
miesięcy sporządził zaledwie kilkanaście wniosków o uikaradie opor
nych kułaków i spekulantów. Podobnie pracuje kolegium orzekające 
przy Prezydium GRN w Plaskach, które ‘nakłada na kułaków niskie 
kary, a zdarzają się wypadki, że członkowie kolegium odkładają do 
akt wnioski o ukaranie opornych kułaków, czekając aż samu kułacy 
dostarczą zboże do punktów skupu.

Względami kolegium orzekającego przy Prezydium GRN w Piaskach 
cieszy się m. in. kułak Czesław Eisztet, właściciel 64 ha urodzajnej 
ziemi, dłużny Państwu 7.000 kg zboża, 12 tys. kg ziemniaków, 221 kg 
żywca oraz mający do uregulowania 3.205 zł. tytułem podatku grun
towego.

Podobny stosunek do opornych kułaków wykazują delegat gminny 
CUSiK-u i kolegium orzekające przy Prezydium GRN w Kłóbce w po
wiecie włocławskim.

Niezdrowy liberalizm wykorzystają liczni oporni kułacy, wśród któ
rych znajduje się m. in. Kazimierz Borowski z gromady Knzewo - Gra
bina, który na odozepnego odstawił kilkadziesiąt kilogramów ziarna; 
nii-c nie wskazuje na to, ażeby w przyszłości wykonał swój plan 
asbożowy.

Opioirtuinfetyozny stosunek do opornego kułactwa przejawiają rów
nież kolegia orzekające W gminie Osięciny w powiecie aleksandrow
skim i w Złotnikach Kujawskich w powiecie inowrocławskim, które 
nakładają na kułaków kary w gramicącbjjd 50 do 100 zł.

Ażeby przyśpieszyć realizację rocznych planów zbożowych w powia
tach włocławskim, aleksandrowskim i inowrocławskim Prezydia PRN 
GRN, KP i KG winny systematycznie kontrolować pracę delegatów 
gminnych CUSiK-u i kolegiów orzekających, walczyć energicznie z 
wszelkimi przejawami pobłażania dla kułaków i spekulantów, usuwać 
ze składów kolegiów kumotrów i popleczników kułackich i wprowa
dzać na ich miejisce przodujących chłopów; tnzeba zobowiązać delega
tów CUSiK-u do szerokiego korzystania z prawa sporządzania wnio
sków, dopilnować, ażeby kolegia orzekające nakładały odpowiednie 
grzywny pieniężne na opernych kułaków i troszczyły się o wyegzekwo
wanie nałożonych kar.

Skuteczna walka o dalsze usprawnienie pracy gminnych delegatów 
CUSiK-u ii kolegiów orzekających przy Prezydiach GRN pozwoli na 
przyspieszenie wykonania rocznych planów zbożowych przez powiaty 
włocławski, aleksandrowski i inowrocławski...

Załoga kopalni „Gigant44 walczy 
o jak najszybsze uruchomienie zakładu

WARSZAWA (PAP). Walkę o o- 
siągnjęcie wydobycia 100 milionów 
ton węgla w ciągu roku — o .reali
zację zadań Planu 6-lebniego w tej 
dziedzinie toczą nie tylko załogi 
poszczególnych kopalń. Prowadzą ją 
również zespoły robotnicze budują
ce nowe kopalnie — nowoczesne, 
socjalistyczne zakłady pracy. W ro
ku 1952 ofiarna praca załóg umo
żliwiła częściowe włączenie do pno- 
dukcjii dwóch pierwszych nowych 
kopalń — „Wesołej" i „Ziemowita". 
Załogi Innych .znajdujących się w 
budowie: kopalń również dążą do 
jak najszybszego wypełnienia swych 
nadań.

Jednym z terenów takiej właśnie 
walki jest budowa kopalni „Gi
gant".

W chwili obecnej budowa szybu 
głównego nowej kopalni jest na u- 
kończeniu. Osiągnięto już przewi
dzianą jego głębokość i szyb jest 
całkowicie przygotowany do zmon
towania wyciągów. Ukończono tak
że roboty górnicze na podszybiu. W 
roku przyszłym rozpocznie się mon 
taż urządzeń załadowczych pod- 
szybiia, które zmechanizują dostawy 
węgla na wózki wyciągowe, tzw. 
skipy. Skipy na „Gigancie" będą na

Rośnie fabryka tubingów 
dla Metra Warszawskiego

ZIELONA GÓRA (PAP). W No
wej Soli na Ziemiach Zachodnich 
powstaje potężna fabryka, która 
produkować będzie tuibingi, czyli e- 
lemenity do obudowy tunelów War
szawskiego Metra. Załoga wznoszą
ca ten obiekt z każdym dniem zwię 
ksza wydajność siwej pracy.

Powstająca fabryka będzie jesz
cze jednym wspaniałym osiągnię
ciem naszej techniki. Cały proces 
produkcyjny począwszy od wyłado
wywania surowca na bocznicach ko 
lejowych, aż do zmagazynowania go 
towych tubingów zostanie zmecha
nizowany. Człowiek będzie tylko 
czuwał i kontrolował pracę potęż
nych suwnic, transporterów, łado
warek i pieców.

Dokumentacja techniczna dla za
kładów w Nowej Soli opracowana 
została w oparciu o wzory przodu
jącej techniki radzieckiej. Dzięki te 
mu zakłady będą niezwykle wydaj
ne i dostarczą produkcję najwyższej 
jakości.

Wiele maszyn, a m. in. najnowo
cześniejsze formierki — wsitrząsar- 
ki dostarczył przemysł NRD. Pozo

Komunista wybrany burmistrzem Solingen
BERLIN (PAP). W Solingen (Za

głębie Ruhry) odbyły się niedawno 
wybory burmistrza. Został nim rad
ny komunistyczny Alfred Schlech- 
ter. Na kandydaturę jego głosowali 
zgodnie radni socjaldemokratyczni, 
komunistyczni oraz przedstawiciele 

leżały do największych, jakimi dy
sponują obecnie nasze kopalnie. „Na 
dole" trwa również montaż rozdziel 
ni elektrycznych. Brygady górnicze 
pędzą już chodniki.

Równocześnie z pracami w głębi 
kopalni, prowadzi się roboty na po
wierzchni. Trwa montaż wieży wy
ciągowej!, jednej z największych w 
naszych kopalniach. Sam montaż 
maszyny rozpocząć się ma w stycz
niu 1958 r. Po wydobyciu z szybus 
węgiel wprost ze skipu wędrować 
będzie na transportery, które zanio 
są go do sortowni.

Montaż konstrukcji kompletnie 
zmechanizowanej sortowni, znajdu 
je się także na ukończeniu. Sortow 
nia, której uirządzenia aą całkowicie 
wykonane w kraju, wyposażona bę 
dzie w centralne zdalne sterowanie.

Budowa kopalni wymaga przepro 
wadzenia wielu innych jeszcze in
westycji. M. in. powstającej kopal
ni należało zapewnić odpowiednią 
ilość energii elektrycznej. Dostar
czać jej będzie nowowybudowana, 
już częściowo uruchomiona wielka 
elektrownia w Miechowicach. Mon
taż linii lgnącej elektrownię z ko
palnią jesiWOa ukończeniu.

stałe urządzenia wyprodukuje prze
mysł krajowy.

W chwili obecnej trwa budowa 
odlewni. Olbrzymie piece dostarczą 
żeliwa potrzebnego do odlewów. Po 
zakończeniu budowy hali co kilka 
minut nowy element — tubing bę
dzie znikał w labiryncie powstają
cych ta podziemnych tuneli. W tu
nelach tych tubing zostanie ostudzo 
ny oraz mechanicznie oczyszczony 
przy pomocy sprężonego powietrza.

Obok przyszłej odlewni trwają in 
tensyw-ne prace przy budowie ma
gazynu formierskiego z zasobnika
mi na piasek formierski oraz maga 
zynu na złom, żeliwo, koks itp. W 
styczniu 1953 r. przewiduje się u- 
kończenle budowy warsztatu głów
nego mechanika, w którym będą 
produkowane części służące do ob
róbki mechanicznej tubingów.

Poważnie zaawansowane są także 
prace przy budowie instalacji elek
trycznej.

Wraz z budową zakładów trwają 
prace mające na celu zapewnienie 
załodze budowniczych i przyszłej 
załodze eksploatacyjnej jak najlep
szych warunków bytowych.

tzw. Wolnej Unii Socjalnej (FSU). 
Dzięki wspólnej akcji socjal-demo- 
kratów i komunistów udaremniono 
wybór kandydata z adenauerowskiej 
partii CDU, gorliwego rzecznika a- 
gresywnego „układu ogólnego".

Najpiękniejszy dzień w życiu 
PapFa Robesona 

Wywiad z laureatem Międzynarodowej Stalinowskiej Nagrody Pokoju
MOSKWA (PAP). Dziennik „Pra

wda" zamieścił wywiad swego no
wojorskiego korespondenta z laure
atem Międzynarodowej Nagrody Sta 
linowskiej „Za utrwalanie pokoju 
między narodami", wybitnym arty
stą murzyńskim i działaczem społe
cznym Paulem Robesonem.

Jest to najważniejszy i najszczęś
liwszy dzień w moim życiu — o- 
świadczył Robeson. — Wiadomość 
o przyznaniu mi Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej „Za utrwala
nie pokoju między narodami" szyb
ko rozeszła się wśród wszystkich 
moich towarzyszy walki o pokój. 
Otrzymałem i otrzymuję nadal wie
le depesz i listów z życzeniami. Wie
lu ludzi, których nie znam osobi
ście, zatrzymuje mnie na ulicy, go
rąco pozdrawia i życzy sukcesów 
oraz przyrzeka swe poparcie w wal
ce o pokój.

Spotkał mnie najwyższy zaszczyt 
— podkreślił dalej Paul Robeson. — 
Wysoka nagroda, którą mi przyzna
no za mój skromny wkład do spra
wy pokoju, należy nie tylko do 
mnie. Uważam ją za nagrodę przy
znaną wszystkim uczciwym Amery
kanom, podnoszącym głos w obronie 
pokoju.

Sądzę, że wyrażę nie tylko mój 
własny pogląd, lecz również pogląd 
mych przyjaciół w walce o pokój, 
jeśli powiem, że wysoka nagroda, 
którą mi przyznano, nakłada na nas, 
obrońców pokoju w USA, obowią
zek jeszcze aktywniejszej i wytrwał 
szej walki w obronie pokoju.

Dziś, jak nigdy dotychczas — mó
wił dalej Robeson •— jestem prze
konany, że ruch w obronie pokoju 
będzie rozwijał się i rozszerzał w 
narodzie amerykańskim, mimo 
wszystkich trudności i przeszkód. 
Chciałbym szczególnie podkreślić, 
że przyznanie mi Międzynarodowej 
Stalinowskiej Nagrody Pokoju ma 
doniosłe znaczenie dla walki narodu 
murzyńskiego o swą wolność w USA 
i wszędzie, gdzie Murzyni narażeni 
są na ucisk rasowy i socjalny.

Walka o wolność Murzynów i in
nych narodów kolonialnych wiąże 
się nierozerwalnie z walką o pokój.

Agresorzy amerykańscy 
wydają jeńców w ręce 

lisynmanowców
PEKIN (PAP). Korespondent Agen 

cji Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu:

W chwili obecnej dobiegają koń
ca pertraktacje między agresorami 
amerykańskimi a lisynmanowcami 
w sprawie przekazania tym ostat
nim wszystkich jeńców, znajdują
cych się w obozach amerykańskich. 
Agencje amerykańskie, donosząc o 
powyższym, powołują się na infor
macje prasy lisynmanowskiej. Nie
które dzienniki lisynmanowskie. u- 
trzymują, że przekazywanie jeńców 
wojennych już się rozpoczęło.

Agencja France Presse przytoczy
ła 19 bm. oświadczenie ministra o- 
brony narodowej marionetkowego 
rządu lisynmanowskiego, który po
twierdził, iiż rozpatrywany jest plan 
zastąpienia amerykańskiej ochrony 
obozów jenieckich przez żołnierzy 
lisynmanowskich. Zostało również 
niezbicie dowiedzione, że w roku bie 
żącym Amerykanie wydali lisynma- 
nowcom 38 tysięcy jeńców, których, 
jak wynika z zeznań naocznych 
świadków znajdujących się w ręku 
wojsk koreańskich i chińskich, wcie 
łono następnie przymusowo do 
armii Jisynmanowskiej.

Zwiedzamy wystawę „Oto Ameryka"
W wyniku całorocznej pracy ze

spół autorów wystawy „Oto Amery
ka" w gmachu Arsenału w Warsza
wie zgromadzał w 12 salach setki 
cennych dokumentów, fotokopii i fo 
tografii oraz oryginalnych ekspona
tów, które przedstawiają prawdziwe 
oblicze Stanów Zjednoczonych, od
twarzają historię walk sił postępu 
w Ameryce z kapitalistyczną prze
mocą i wyzyskiem.

W pierwszych salach ukazano e- 
pizody wojny o niepodległość Sta
nów Zjednoczonych Ameryki Półno
cnej. Zobrazowano tu również trwa 
jącą od 360 lat walkę ludu murzyń
skiego o swe wyzwolenie. Na wido
cznym miejscu widnieje wielki por
tret Johna Browna, który w 1859 ro 
ku wezwał niewolników do walki. Je 
go imię do dziś żyj.e w legendzie i w 
pieśniach ludu amerykańskiego.

Jak wzrastało bogactwo amerykań 
skich kapitalistów? Dziesiątki doku
mentów, zdjęć i plansz unaocznia, 
jak z grabieży, wyzysku, potu i krwi 
czarnych i białych niewolników ol
brzymiały niepomiernie zyski poten
tatów' amerykańskich. Imperializm 
amerykański przedstaw tony jest na 
wystawie w postaci olbrzymiej oś
miornicy, na której członach wid
nieją nazwiska największych gnębi- 
cieii narodu amerykańskiego: Morga 
ną, Rockefellera, Mellona, Forda i 
innych. Autentyczne zdjęcia jaskra
wo uwypuklają charakterystyczną ce 

Jestem głęboko przekonany, że przy 
znanie mi zaszczytnej Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju będzie poważnym 
moralnym poparciem dla walki wy 
zwoleńczej wszystkich uciskanych 
narodów.

W zakończeniu Robeson oświad
czył: Pragnę zapewnić swych przy
jaciół zarówno w Związku Radziec
kim, jak i w innych krajach, że po 
święcę wszystkie swe siły szlachet
nej walce o naszą wspólną sprawę 
— o pokój, wolność i równość ludzi 
wszystkich ras i narodowości, o 
szczęście wszystkich prostych ludzi 
na świecie. •

NOWY JORK (PAP). Paul Robe
son oświadczył na konferencji pra
sowej, że z wdzięcznością przyjmuje

Kryzys rządowy we Francji

Apel do walki o chleb, wolność i pokój
PARYŻ (PAP). Prasa zamieszcza 

liczne komentarze poświęcone kryzy
sowi rządowemu we Francji. „Huma- 
nite" ogłasza apel Francuskiej Partii 
Komunistycznej, wzywający do 
wzmocnienia narodowego frontu wal 
ki o chleb, wolność i o pokój. Fran
cuska Partia Komunistyczna stwier
dza konieczność utworzenia rządu, 
zdolnego do obrony niezawisłości na
rodowej i pokoju. Apel EPK odbił się 
głębokim echem we Francji. W de
partamencie Gard ogłoszono strajk 
górników, domagających się utwo
rzenia rządu, który by prowadził po
litykę obrony pokoju. W wielu przed 
siębiorstwach i fabrykach departa
mentu Sekwany odbyły się zebrania 
i wiece, na których zapadły rezolu
cje, wzywające do utworzenia rządu 
obrony niezawisłości i pokoju.

Prezydent Auriol przyjął przedsta
wicieli rozmaitych partii politycz
nych, z którymi omawiał sprawę roz 
wiązania kryzysu radowego- Przy
jął on m. in. grupę deputowanych, na 
leżących do Francuskiej Partii Ko
munistycznej z Jacąues Duelos na 
czele.

Duelos oświadczył prezydentowi co 
następuje: „W interesie Francji leży 
utworzenie prawdziwie francuskiego 
rządu, który by oparł się o życiodaj
ne siły narodu i prowadzi! politykę 
niezawisłości narodowej i pokoju. 
Rząd taki powinien wypowiedzieć 
pakt atlantycki, plan Marshalla i in
ne układy agresywne. Rząd taki po

Belgia u progu
ostrego kryzysu gospodarczego

BRUKSELA (PAP)- Dziennik ,.Dre 
peau Rouge" opublikował komuni
kat Biura Politycznego Belgijskiej 
Partii Komunistycznej 0 sytuacji po
litycznej w kraju. Biuro Polityczne 
stwierdza, że równolegle z pogarsza
niem się sytuacji politycznej i ekono
micznej koła rządzące i przedsiębior
cy wzmagają atak na stopę życiową 
klasy robotniczej. Wzrastają koszty 
utrzymania. Szereg kroków podję
tych ostatnio przez rząd pogorszył 
sytuację bezrobotnych. Pogarsza się 
sytuacja w dziedzinie ubezpieczeń so 
cjalnych. W większości gałęzi prze
mysłu brak elementarnego bezpie
czeństwa pracy — nie ma dnia bez 
katastrof i wypadków śmierci robot
ników przy pracy.

Biuro Polityczne Belgijskiej Partii 
Komunistycznej podkreśla dalej, że 
kraj kroczy szybko ku ostremu kry
zysowi ekonomicznemu, co jest nieu
chronnym wynikiem polityki przygo
towań wojennych nieustannie popie
ranej przez prawicowe kierownictwo 
partii socjalistycznej.

chę Stanów Zjednoczonych — zby
tek i przepych nielicznej garstki mi 
liarderów — pasożytów oraz ^kraj
ną, nieopisaną nędzę klasy robotni
czej i niewolę mas pracujących.

Z plansz wymownie przemawiają 
cyfry: „4 miliardy dolarów rocznie 
zagarniają miliarderzy z dysikrymina 
cji Murzynów", „W roku 1952 liczba 
całkowicie i częściowo bezrobotnych 
w Stanach Zjednoczonych wzrosła do 
13 milionów".

Cyfry wyjęte z oficjalnej staty
styki amerykańskiej mówią o bez
względnej eksploatacji i wyzysku lu 
dzi pracy w USA. M. in. w latach 
1948 — 1951 na skutek braku troski 
o bezpieczeństwo pracy uległo wy
padkom 7.755.400 robotników, a 
62.700 straciło życie.

Dokumenty ukazują sfery rządzą 
ce Waszyngtonu jako instrument 
działania Wall Street oraz ich bezjpo 
średni związek z przywódcami gang 
sterów, wywierającymi olbrzymi 
wpływ na politykę USA. Z dnia na 
dzień wzmaga się w USA faszyza- 
cja życia i zwiększa się terror. Pro
paganda reakcyjna służąca niewolni 
czo dolarom amerykańskiej finansje 
ry popiera obskurantyzm i szerzy 
kult brutalnej siły. W gablotach jed 
nej z sal wystawowych umieszczono 
dziesiątki oryginalnych egzemplarzy 
prasy i literatury amerykańskiej. 
Ilustrują one zwyrodnienie prasy i. 
wydawnictw w USA. Oto kilka tyt-u 
łów książek: „Poradnik dla każdego, 

Międzynarodową Nagrodę Stalinow
ską „Za utrwalanie pokoju między 
narodami" i że będzie się starał o 
uzyskanie paszportu w celu wyjaz
du do ZSRR, by otrzymać tę nagro
dę. Dotychczas Departament Stanu 
odmawiał Paul Robesonowi, podob
nie jak wielu innym Amerykanom 
— bojownikom o pokój, wydania 
paszportu zagranicznego.

Robeson podkreślił, że Murzyni po 
winni uczestniczyć w walce o pokój 
i stwierdził: „Jeśli my, Murzyni, nie 
będziemy walczyć o pokój, to my 
i nasi synowie zostaniemy wciągnię
ci do walki przeciwko narodom A- 
fryki i innym narodom walczącym, 
podobnie jak my, o wyzwolenie. Je
śli pragniemy wolności, to musimy 
brać udział w walce o pokój".

winien położyć kres okupacji amery
kańskiej. Nowy rząd powinien brać 
udział w wysiłkach, zmierzających 
do pokojowego rozwiązania kwestii 
niemieckiej, powinien przerwać woj
nę w Vietnamie i przestawić ekono
mikę francuską na tory produkcji po 
kojowej, co umożliwiłaby realiza
cję polityki rozwoju gospodarczego i 
postępu społecznego.
' Nowy rząd powinien zagwaranto
wać indywidualną wolność i prawa 
konstytucyjne, powinien przerwać 
metody bezprawnych aresztowań. O- 
świadczamy raz jeszcze — powie
dział Duelos — że nie chodzi o to, by 
na miejsce jednego premiera przy
szedł inny, który by prowadził tę sa
rn^ politykę. Chodzi o radykalną 
zmianę polityki tak, jak wymagają 
tego interesy Francji.

Partia Komunistyczna, walcząc o 
powołanie takiego rządu, wzywa do 
utworzenia wokół klasy robotniczej 
— potężnego frontu narodowego, któ 
i-ego akcja mogłaby zmienić bieg wy 
darzeń, — zagrodzić drogę faszyzmo 
wi, wywalczyć niezawisłość narodo
wą i uratować pokój".

PARYŻ (PAP). Agencja AFP do
nosi, że prezydent Auriol odbył na
radę z przedstawicielem gaullistów 
Jacąues Soustełle, po czym zapropo
nował mu utworzenie nowego rządu. 
Soustełle ma udzielić odpowiedzi w 
ciągu dnia 26 bm-

Biuro Polityczne pozdrawia komu
nistyczną grupę parlamentarną, któ
ra nieugięcie broniła interesów żoł
nierzy, lokatorów i emerytów, górni
ków i interesów całej klasy robotni
czej.

Wskazuje ono na konieczność dzia
łania robotników, bezrobotnych, e- 
merytów, młodzieży, lokatorów i 
wszystkich ludzi pracy w obronie 
swych praw, by odeprzeć ataki rzą
du i przedsiębiorców na stopę życio
wą mas pracujących. Należy wałczyć 
o zwiększenie zatrudnienia robotni
ków przez wznowienie wymiany han 
dtowej z krajami Wschodu. Biuro Po 
lityczne wzywa m. in. do walki o 
podniesienie emerytur i polepszenie 
Ubezpieczeń socjalnych.

Wzywa ono wszystkie organizacje 
partyjne j wszystkich komunistów, 
by stanęli na czele walki o te żąda
nia, by zrealizowali jedność mas pra 
cującyeh w tej walce i łączyli ją z wal 
ką przeciwko polityce wojny, o nie
zawisłość kraju, swobody demokra
tyczne i o pokój- 

jaik popełnić przestępstwo, jak zdo
być bogactwo w Waszyngtonie", „By 
łem mężem najpiękniejszego trupa 
w mieście", „Winien ci jestem mor
derstwo".

Jakie są rezultaty wychowawcze 
takiej „literatury" i prasy, przedsta 
wiają następne plansze: „W 1950 ro 
ku popełniano w USA co 18 sekund 
jedno ciężkie przestępstwo", „Co 5 
minut wydarza się jedno morder
stwo, zabójstwo, gwałt, lub próba 
morderstwa".

Jeden z działów wystawy przy po 
mocy danych historycznych i staty
stycznych pokazuje, że polityka USA 
to polityka podbojów i agresji, że 
prowadziły one w ciągu siwej histo
rii 119, wojen, w których stoczyły 
8.600 bitew. Zdjęcia z podboju Fili
pin obrazują stosowane wtedy przez 
Stany Zjednoczone metody prowa
dzenia wojny. Mimo, że rozporządza 
no wówczas inną techniką wojen
ną, to jednak metody były równie 
barbarzyńskie jak te, które stosują 
obecnie Amerykanie w Korei.

Obszernie zobrazowano metody, 
którymi kapitaliści amerykańscy 
pragną dojść do panowania nad świa 
tern. Zdjęcia oraz oryginalne ekspo 
naty, m. in. bomby bakteriologiczne 
zrzucone na Koreę, ukazują potwor
ne zbrodnie popełniane przez woj
ska amerykańskie na Korei i w Chi
nach.

Pełne niezłomnej wiary w zwy
cięstwo sił postępu i pokoju w Ame

Wykonali 
plany roczne 

przed terminem
WARSZAWA (PAP). Centralny Za 

rząd Przemysłu Farmaceutycznego 
jako trzeci w resorcie przemysłu 
chemicznego po przemyśle gazów 
technicznych i gumowym zameldo
wał, że podległe mu zakłady wyko
nały w diniu 21 bm. zadania pro
dukcyjne na rok bież, w 106,4 proc, 
według wartości. Na 15 zakładów 
podległych Centralnemu Zarządowi, 
13 wykonało swe zadania roczne 
przed terminem.

WARSZAWA (PAP). Terenowa 
sieć placówek Społecznego Fundu
szu Odbudowy Stolicy, przeprowa
dzająca akcję zbiórkową na rzecz 
budowy socjalistycznej Warszawy, 
zameldowała o przedterminowej re
alizacji- rocznego planu zbiórki. Od 
1 stycznia br. do 20 bm. zebrano na 
SFÓS 126.767.218 zł., realizując rocz 
ny plan zbiórki w 105,6 proc.

Ogółem więc suma zebrana na 
SFÓS od początku akcji zbiórkowej 
osiągnęła kwotę ponad 547 milionów 
złotych.

Przedterminowa realizacja roczne 
go planu zbiórki świadczy o wciąż 
rosnącej ofiarności społeczeństwa 
np rzecz budowy, nowej Warszawy — 
socjalistycznej stolicy naszego kraju.

WARSZAWA (PAP). Cenit.ra.lny Za 
rząd Żeglugi Śródlądowej wykonał 
roczny plan pNewozów osobowych 
i towarowych w dniu 15 bm.

Poważny wzrost przewozów w to 
nach w stosunku do ub. roku (na 
Odrze o 63 proc., a na Wiśle o 46 
proc.) spowodował, że żegluga śród
lądowa osiągnęła już poziom prze
wozów przewidziany na czwarty 
rok Planu 6-letaiego. Do tak duże
go wzrostu przewozów przyczyniła 
się przede wszystkim zmiana form 
i metod eksploatacji, wprowadzona 
w oparciu o osiągnięcia żeglugi ra
dzieckiej.
Młodzież koreańska przybyła 

na studia do Warszawy
WARSZAWA (PAP). W diniu 24 

grudnia br. przybyła na studia wyż 
sze do Polski grupa 70 studentów 
koreańskich, Do końca roku szkol
nego 1952/53 będą oni pobierali na
ukę na studium przygotowawczym 
Politechniki Warszawskiej.

Na dworcu w Warszawie witali 
przybyłych dyrektor departamentu 
Ministerstwa . Szkolnictwa Wyższe
go — Bronisława Skrzeszewska 
oraz kierownik wydziału zagranicz
nego Rady Naczelnej Zrzeszenia 
Studentów Polskich — Władysław 
Żebrowski.

W imieniu studentów koreańskich 
odpowiedział Bak Cza-gu.

Zgromadzona na dworcu młodzież 
akademicka i publiczność urządzi
ły gorącą owację na cześć przyby
łych studentów oraz bohaterskiego 
narodu koreańskiego.
Budowniczowie największej 

w kraju 
wytwórni papierosów 
donoszą o zakończeniu 

montażu maszyn
KRAKÓW (PAP). Zakończony ze

stal ważny etap prac na budowie 
największej w kraju Wytwórni Pa
pierosów w Czyżynach pod Krako
wem. W tych dniach załoga zamel
dowała o ukończeniu montażu za
sadniczych maszyn produkcyjnych.

Do produkcji przygotowano ponad 
56 wielkich maszyn: krajarek, pa- 
kowaczełk, maszyn papierosowych 
itp.

Nowoczesne te agregaty budow
niczowie wytwórni otrzymali z Nie-, 
mieokiej Republiki Demokratycznej 
i Czechosłowacji..

Obecnie załoga Wytwórni Czyżyń 
skiej przystąpiła do montażu urzą
dzeń pneumatyczno - podawazych i 
transporterowych. Trwają również 
prace przy instalowaniu nowoczes
nych urządzeń klimatyzacyjnych, 
które stworzą załodze doskonałe wa 
runki pracy.

ryce są przytoczone na wystawie sio 
wa uwięzionego przez faszystów a- 
merykańsfcich sekretarza generalne
go Komunistycznej Partii USA — E. 
Dennisa: „Idei nie zdołają wtrącić 
do więzienia".

Dokumenty wystawy ukazują pro 
ces rozkładu ustroju kapitalistyczne 
go — potężny wzrost walki narodo
wo - wyzwoleńczej w krajach kolo
nialnych i zależnych oraz zaostrza
jący się kryzys systemu imperiali
zmu.

Jedna z sal wystawy poświęcona 
jest postępowej literaturze Amery
ki — literaturze walczącej o wolność 
i sprawiedliwość. Zgromadzone są tu 
dzieła największych pisarzy USA: 
Walta Whitmana, Marka Tjwaina, 
Jacka Londona, Teodora Dreisera, 
Howarda Fasta.

W przedstawionych na wystawie 
planszach ukazano również działal
ność robotników polskich w USA, 
wiernych sprawie klasy robotniczej. 
Tysiące Amerykanów polskiego po
chodzenia służy sprawie pokoju i 
wolności Ameryki, walczy z intryga
mi i pszczerstwapii wrogów Polski. 
Ludowej i z emigracyjną reakcją.

Osobne sale wystawy obrazują 
potężny rozmach walki o pokój na 
całym świecie. Olbrzymia świetlna 
plansza ilustruje rozrost ruchu wy
zwoleńczego przeciw uciskowi kapi
talistycznemu i przedstawia narasta
jące z każdym dniem siły obozu po
koju.

{
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Aby gleba nie wyjałowiała
czyli o pomorskim środowisku literackim

na Pomorzu można by wystawić 
dziesiątki takich właśnie pomników, 
zbudowanych na zamierzeniach lite
rackich członków ZLP mieszkają
cych w naszym województwie (nie 
zabrakło by wśród nich — stwier
dzam to samokrytycznie — także po 
sągu autora niniejszego artykułu, 
którego cokół zbudowany byłby z 
grubej rozprawy o bohaterze pozy
tywnym). ' \

Sięgnijmy jednak do nazwisk. 
Pierwsze pod pióro ciśnie się nazwi 
sko prezesa oddziału Alfreda Ko
walkowskiego. Wiadomo, że jest on 
poetą oraz znającym się na rzeczy 
krytykiem literackim. Niestety 
współcześni nie mogą się co do nie
go upewnić, gdyż wnioski swe bu
dować mogą tylko na kilkudziesię
ciu napisanych przez niego progra
mach teatralnych — bo to jest pra
wie wszystko, co w ciągu ostatnich 
kilku lat opublikował. A przecież 
każdy przyzna, że z przyjemnością 
w czasie świąt rozcinało by się kart
ki estetycznie wydanego tomiku po
ezji Alfreda Kowalkowskiego, z za
interesowaniem czytało by się jakąś 
jego rozprawkę krytyczną lub też 
dawno zapowiadane przekłady z ła
cińskich wierszy Klemensa Janickie
go.

Z wielkim „wyczuciem taktu" pi
sane w Ilustrowanym Kurierze Pol 
skim recenzje Jana Piechockiego z 
„Śród literackich" wydają się zawę 
żać jego możliwości twórcze. Po wy 
mienieniu bowiem w takiej recen
zji nazwiska zagajającego, wyraże
niu paru komplementów pod adre
sem prelegenta i zaapelowaniu do 
administracji gmachu, aby nie. 
wpuszczała na salę spóźnialskich, 
przychodzi czas na zakończenie — 
i tak właściwa problematyka litera
cka wymyka się spod pióra recen
zenta „Śród".

Pretensje można by zgłaszać do 
każdego: do Jana Panasewicza, że 
każę nam już kilka lat czekać na 
swą powieść z życia r-yl/akó^ oq 
Haliny Filutowicz, że lekceważy so 
bie możliwości wydania zbioru opo
wiadań, chociaż wyróżnienie jej o- 
powiadania na Konkursie Młodych 
im. Tadeusza Borowskiego, świad
czy, że takie możliwości istnieją; do 
Tadeusza’ Petrykowskiego, że od

zapomniano jednak, że do czasopis 
ma, niezależnie od jego formatu ob
jętości i periodyzacji trzeba pisać. 
A nasze środowisko literaokie pod 
tym względem nie zdało dotychczas 
egzaminu. Dowodzą tego, jeszcze raz 
(niezależnie od tego co powiedzia
łem wyżej) dodatki litera.ckie na
szych gazet. „Nowy Tor" z braku 
sił literackich często musi uciekać 
się do pomocy dziennikarzy lub też 
wykorzystuje materiały z biulety
nu Agencji Robotniczej, a dodatek 
literacki IKP publikuje artykuły 
pisarzy mieszkających w Krakowie, 
Łodzi lub Gdańsku. A więc projekt 
wydawania własnego czasopisma li 
terackiego jest na Pomorzu przed
wczesny. Mógłby jednak ktoś po
wiedzieć, że właśnie przyczyną ma
łej aktywności naszych pisarzy — 
jest brak własnego czasopisma, w 
którym mogliby oni publikować 
swe utwory. Wniosek taki byłby 
niesłuszny, gdyż istniejące czaso
pisma centralne, takie jak „Nowa 
Kultura", „Twórczość", „Przegląd 
Kulturalny", czy „Wieś" chętnie o- 
twisrają swe łamy dla pisarzy z te
renu całego kraju — a nazwisk na
szych literatów tam raczej nie spo
tykamy. Wydaje mi się, że sprawa 
wydawania własnego periodyku doj 
rzeje dopiero wtedy, kiedy potrafi
my własnymi siłami zapełnić istnie 
jące na Pomorzu dodatki literackie 
i uaktywnić się także w ozasopis- 
mach centralnych.

Osobnego omówienia wymaga pra 
ca Kół Młodych, których obecnie 
mamy dwa: w Bydgoszczy i Toru
niu. Koło toruńskie silnie oparte o 
Uniwersytet posiada ustaloną już 
renomę: jest to koło z prawdziwe
go zdarzenia, które zresztą najlep
szymi spośród siebie zasiliło w u- 
biegłym roku poważnie szeregi człon 
ków Pomorskiego Oddziału ZŁP. 
Jednakowoż niepokojącym zaczyna 
być fakt, że kęło liczy prawie dwie 
dziesiątki członków, a z publikacji 
w gązetach i .radio znamy, tyjfco 
dwóch wykrystalizowanych już' po
etów: Wiesława Rogowskiego i Da
riusza Czaplickiego oraz Mirosława 
Kasjana, który także jest poetą, 
ale od dłuższego czasu przechodzi 
mutację artystyczną, co znajduje 

(Dokończenie na str. 4)

Toruńscy etnografowie u Kaszubów
ra łączy Pomorze zachodnie ze wscho 
dnim i Kaszuby z całą Polską.

W pracach, które przeprowadzał 
Witold Domaszewicz, udział brali 
wszyscy. Pisze on bowiem pracę o ce 
ramice kaszubskiej i dlatego pragnął 
przekonać się, czy i w dalekim Słup
sku odnajdzie te same co w kartu
skim j kościerskim formy ceramicz
ne i zdobiny. Robiło się więc dla nie
go fotografie i rysunki, a on sam 
dzielił się swymi odkryciami, poucza 
jąc nas o technice wyrobów i moty
wach zdobniczych, a każdy dorzucał 
swoje uwagi do jego koncepcji. Ba-

oddalony, dla chłopów. Lud pracują
cy w polu karcono za używanie oj
czystego języka.

Ale wszystkie wioski, które zna
lazły się na naszej trasie, przema
wiały do nas .urokiem swojej dawno 
ści. Równocześnie tętniło w nich już 
nowe życie. Szczególnie osiadły tu 
teraz lu<^ lubelski zabrał się z całą 
energią i pracowitością do zagospo
darowania Ziem Odzyskanych. Oka
zywali zadowolenie z przydzielonych 
im zagród, chwalili i dobre grunta i 
„.przekropny" klimat, a zarazem 
stwierdzali, że kilka lat wspólnej pra

, | Już od kilku lat Zakład Etnografii 
JMK przyjął ten zwyczaj, że dzieli 
Wój rok pracy bez właściwej przer
wy wakacyjnej na połowy, jedna to 
erenowa, a druga biurkowa.
Gdy tylko na wiosnę sezon egza- 

ainacyjny dobiega końca, wszyscy 
jyślą o tym, aby wyjechać, aby 
śzpocząć badania w terenie.

l W bieżącym roku przemierzając 
łuże przestrzenie ziemi słupskiej i 
nszalińskiej odnosiliśmy wrażenie, 

Be znajdujemy się w głębi Polski. Z 
hwilą gdy .zniknął stąd obcy przy- 
>ysz, gdy opustoszały pałace nie- 
oieckich feudałów, a na pole do 
niw wyruszyła gromada polskiego 
udu, starty został z oblicza ziemi 
focy nalot. Teraz zaczęły przema- 
łiać językiem rodzimym staropol
skie kształty rzutu poziomego osad 
miejskich. Wyłoniły się wyraźne za- 
ysy polskiego budownictwa. Przy- 
łumione dawniej obszarami dworski 

■n; ubogie przysiółki, witały nas ro
ześmiane kwiatami malw i słonecz
ników.
H Praca nasza miała ożywione mo- 
jpenty. Zdarzyło się np., że di- Brze- 
|Bka wykryła w Smółdziniecu ślad poi 
•kiego podcienia. Natychmiast przy- 
>2edł z pomocą dr Kruszelnicki oraz 
■nni, aby wspólnie mierzyć i kombi 
Łować układ ścian i belek. Ustawiał 
Bię z aparatem mgr Wilczewski, aby 
pobić zdjęcie, a mgr Krajewski i Do- 

feaszkiewicz już mieli gotowe szki- 
•owniki i rysowali zapamiętale.
|; Innym znów razem Witold Doma- 
ikzewicz zauważył w zbiorach muzeal 
.pych w Słupsku nieznane sobie bli- 
Kej instrumenty ludowe- Klemens 
Krajewski, znany na terenie Torunia 
•kompozytor, a w etnografii specja
lista od ludowych wątków muzycz
nych, zabrał się do rzeczowej anali- 
Bty. Okazało się, że były to takie sa- 
wne „diabelskie skrzypce" i „brum- 
Bpasy", jakie posiada w swoich zbio
rach kartuskich kustosz tamtejsze
go muzeum, Treder. Otworzyła się 
Iwięc możliwość naukowego opraco- 
J Wania wspólnych całej kaszubszczyż 
lnie instrumentów ludowych.

Na wieczornej, zespołowej konfe
rencji sprawa nabrała cech proble
mowych. Odnaleźliśmy w muzyce lu 
«owej i złączonej z nią zwyczajowości 
rodzimą, polską więź społeczną, któ-

Smałdzińskie Kluki — pow. Słupsk. Dach z polskim okapem.
cy zamazuje różnice regionalne, że 
wszyscy zżyli się już ze sobą i do
brze im razem.

Powstaje tu więc nowa, współczes
na t^ięż społeczna i nowy styl życia.

Najsilniejsze wrażenie zrobiła na 
członkach tegorocznej ekspedycji 
wieś Jamno, nad jeziorem Jamneń- 
skim, w pow. koszalińskim.

Dzięki uprzejmości obywatelki Ka 
dow, kierownika Wydziału Kultury 
województwa koszalińskiego uzyska 
liśmy możność zwiedzenia tych 
stron. Potwierdziło się na nasżych 
oczach to, co sygnalizował jeszcze w 
XIX w. polski uczony Parczewski, że 
Jamno to osada słowiańska. Wpraw
dzie nasunęły się na tutejszą kultu
rę rodzimą, kaszubską wpływy ob-

cę, ale nie zdołały w zupełności za
trzeć dawnego podglebia kultural
nego. Zauważyliśmy wprawdzie ele
menty i niemieckie i w większym 
stopniu fryzyjsko-holenderskie, ale 
obok nich czysto polskie. Budynki 
gospodarskie posiadają np. piękne, 
ozdobne, kołkowanie drewnianymi 
gwoździkami na wrotach i furtkach 
półkolistych bardzo podobne do tych, 
które'znamy ze sztuki podhalańskiej.

Zizolowana ta od wieków osada, 
wraz z bliźniaczą wsią Łobeź zam
knięta granicami jeziora, morza i torfo
wisk, reprezentuje kulturę peryferyczną, 
gdzie w oddaleniu od ośrodków polsko
ści mimo utraty świadomości narodo
wej i języka przetrwały rodzime relikty 
w budownictwie, w sztuce regionalnej, 
a nawet w stroju, gdyż np. granato
wą sukmanę kaszubską fotografowa 
no tu jeszcze w roku 1936.

Celem nawiązania analogii z Po
morza zachodniego do Pomorza 
wschodniego spędziliśmy końcowy 
okres wycieczki na pojezierzu kaszub 
skim, w kartuskim i gdańskim. Cho
dziło nam o porównanie niektórych 
zjawisk etnograficznych, a szczegól
niej o kontynuację założonej proble
matyki: więzi społecznej. Odnaleź
liśmy ją tutaj we wspólnych poło
wach, wspólnych wypasach, wspól
nych wypiekach Chleba w gminnym 
piekarniku, wspólnego zaopatrywa
nia się we wodę, tam gdzie o wodę 
jest nieraz bardzo trudno.

Dlatego więc w chwili obecnej ca
ły materiał przywieziony z tegorocz
nej ekspedycji pomorzoznawczej po
wędrował teraz na biurka.

Chłody jesienne i jesienny sezon 
egzaminacyjny w zakładzie nie po
zwalają na wyprawy nad szerokie je 
ziora i w wysokie lasy, po drogach, wi- 
jących się wśród kaszubskich przy
siółków — wszyscy powrócili do mia 
sta, do bibliotek, do archiwów.

Rozpoczął się okres kontrolny ma
teriału surowego, z którego chcemy 
wyciągnąć ostateczną, wieńczącą 
pracę syntezę.

DARIUSZ CZAPLICKI

Dlaczego twe oczy płoną?
Podczas klęsk głodowych, Jakie systematycznie od stu lat nawiedzają 

Indie, ludzie umierają na drogach.
(Z prasy).

Smutna Kajoli z mężem Onu 
na trakcie stopy bose krwawi. 
Przeraża oczy skrzydło sępie 
i zapach, trupi piersi dławi.

Spękaną skórę słońce rani.
Gdzie droga? — pytasz. Pędzi wicher! 
Drogowskaz jak odcięte ramię, 
gdy człowiek nie zna prawa liter.

Brzemienna. Wiesz, jak boli serce? — 
gdy żywy płód wnętrznością targa, 
gdy matce, której imię stwórca, 
żeby porodzić, sił nie starcza.

Smutna Kajoli z mężem Onu 
gotuje liście — cierpki przysmak! 
Spamiętaj oczy, które płoną! 
Tego nie powie mądrość pisma.

Idzie Kajoli. Nie ma drogi?
Gdzie syci — któż jej o tym powie? 
Przejeżdża biały. Biały szydzi: 
„Cóż to za stan i co za człowiek?"

Odpowiem mu, poeta ziemi, 
gdzie miarą ludzi sprawy przyszłe: 
Niech usta ścięte głodem milczą, 
wszak im kazałeś, lordzie, milczeć!

Spamiętaj, nawet łachman zdarty, 
jeżeli płomień gniewu skrywa, 
ukrywa siłę, której starczy — 
by świat zdobywać!

Odpowiem: krew ma kolor trwalszy 
niż barwnie wykonany banknot. 
Odpowiem: życie, które łamiesz, < 
powstaje walką.

dyrektor Pom. Orkiestry Symfonicznej

W Bydgoszczy powstaje Filharmonia
Zarządzeniem Ministra Kultury i 

Sztuki z dnia 15 grudnia br. została 
powołana do życia nowa placówka 
kulturalna „Państwowa Filharmonia 
Pomorska w Bydgoszczy".

Placówka ta, która niewątpliwie 
odegra poważną rolę w dalszym krze 
wieniu kultury muzycznej wśród 
mas pracujących woj. bydgoskiego, 
powstaje na bazie artystycznej, per
sonalnej i materialnej swej prekur- 
sorki — Pomorskiej Orkiestry Sym
fonicznej. Filharmonia rozpoczyna 
swą działalność z dniem 1 stycznia 
1953 r., kontynuując pracę POS na 
odcinku programowym oraz usługo
wym, korzystając z jej doświadczeń 
i umacniając dobre tradycje w za
kresie repertuaru oraz systemu upo
wszechniania muzyki symfonicznej.

Dzięki tym założeniom usłyszymy 
zaplanowane utwory i będziemy 
świadkami realizacji poszczególnych 
cykli muzyki klasycznej i współcze
snej. Jako szczególnie częstą formę 
koncertu przewidują plany Filhar
monii ulubiony przez publiczność 
montaż operowy, przy czym ambicją 
kierownictwa artystycznego placów
ki jest określenie prawideł estetycz
nych, którym winien zadość czynić 
operomontaż, następnie konstruo
wanie montażu zgodnie z owymi pra
widłami, wykluczającymi przypad
kowość i dowolność.

Filharmonia wystawi jeszcze w 
pierwszej połowie 1953 r. następujące 
operomontaźe: wg „Fletu czarodziej
skiego" Mozarta, opery Rimskiego- 
Korsakowa pt. „Mozart i Saglieri", 
„Kniazia Igora" Borodina oraz „Pe- 
leasa i Melisandy" Debussy‘ego.

Rzeczą konieczną wydaje się być 
podnoszone przez wielu słuchaczy 
żądanie zwiększenia ilości pozycji 
muzyki współczesnej, przede wszyst
kim polskiej, jak również krajów 
demokracji ludowej. Niezależnie od 
tego, że korekta planu repertuaro
wego w tym kierunku zostanie z ca
łą pewnością przeprowadzona — Fil
harmonia przewiduje zwiększenie ilo 
ści prawykonań nowych utworów 
polskich kompozytorów, m. in. kan
taty pt. „Chłopska droga" Witolda 
Rudzińskiego, jak również najnow
szych kompozycji naszych bydgo
skich kompozytorów: Floriana Dą
browskiego 1 Konrada Pałubickiego.

Filharmonia jako placówka o szer
szym zakresie działania niż orkiestra 
symfoniczna będzie systematycznie 
dążyła do zwiększania ilości form 
pracy artystycznej, a w pierwszym 
rzędzie przewiduje utworzenie i wy
korzystanie w akcji koncertowej ze
społów kameralnych.

W zakresie realizacji swego planu 
usługowego Filharmonia # nadal bę
dzie obok Bydgoszczy 'obsługiwać

systematycznie Toruń i Włocławek 
oraz Inowrocław.

W okresie letnim, w czasie na
tężenia prac żniwnych — zespół Fil
harmonii odwiedzi z 12 koncertami 
PGR-y i spółdzielnie produkcyjne. 
Koncerty te będą organizowane przy 
współudziale Zarządu Woj. ZSCh o- 
raz Dyrekcji Okręgowej PGR. W 
ramach wielkich imprez masowych 
przewidziane jest przy daleko idą
cej i b. życzliwej pomocy Wydziału 
KO ORZZ zorganizowanie wielkiego 
koncertu 1-majowego, na którym zo
stanie wykonana wspomniana kan
tata „Chłopska droga".

Również i w zakresie kultywowa
nia tradycyjnych dorocznych obcho
dów chopinowskich w Szafami 1 
Rypinie zamierza Filharmonia pod
trzymać tak bardzo owocną współ
pracę z Wydziałem Kultury Prez. 
WRN, której owocem ma być we 
wrześniu przyszłego roku cykl kon
ceptów urządzonych w miejscach 
pobytu Chopina, położonych na te
renie naszego województwa.

W zakresie sprzedaży biletów zo
stanie podtrzymana jako zasadnicza 
forma sprzedaż abonamentów, bę
dących rodzajem biletu ulgowego, 
uprawniającego do udziału w 2 kon
certach miesięcznie. System abona
mentowy nie tylko stwarza dla słu
chacza dogodne warunki nabycia 
biletu bez potrzeby wykupywania go 
na każdy koncert ,lecz także (i o to 
w pierwszym rzędzie chodzi) nakła
nia do wysłuchania pewnego cyklu 
koncertów, stanowiących z punktu 
widzenia planu repertuarowego zam
kniętą całość. W ten sposób słuchacz 
systematycznie zapoznaje się z mu
zyką symfoniczną. Wykupione i w 
dotychczasowy sposób przedłużone 
abonamenty. A, B, C, T i W zacho
wują swoją ważność i będą upraw
niały do udziału .. koncertach Fil
harmonii, stanowiących nieprzerwa
ną kontynuację koncertów POS.

Filharmonia Pomorska podtrzyma 
w całej rozciągłości chlubne trady
cje POS na odcinku współpracy z 
chórami niezawodowymi. Poza chó
rem Arion, coraz bardziej wciąga
nym w orbitę muzyki symfonicznej 
i systematycznie współpracującym z 
Filharmonią, przystąpiły do współ
pracy z nią m. in. następujące chó
ry: „Echo Leśne" i „Lutnia" z Byd
goszczy, ZZK „Halka" z Torunia i 
ZZK z Aleksandrowa Kuj. Zespół 
orkiestry Filharmonii zostanie utwo
rzony z pracowników b. POS oraz z 
muzyków nowozaangażowanych. W 
szczególności domaga się zwiększe
nia skład kwintetu i miejmy nadzie
ję, ta najpoważniejsza bolączka or
kiestry zostanie niebawem usunięta.

(Dokończenie na str. i)
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Piękno krajobrazu kaszubskiego — Jezioro Raduris/cie
I Tak się już u- nas utarło, że wszel 
j tle omówienie życia literackiego na 
1 ?omorzu zaczyna się i kończy na 
I iśobie Władysława Dunarowsk-.ego. 
| Jzieje się tak nie przez kurtuazję, 
Jol też z powodu jakiejś nadzwy- 

zajnej ’ działalności czy płodności 
iterackiej tego pisarza. Nie jest to 
ni wina, ani zasługa Władysława 
Junarowskiego, który spełnia tylko 
wój zawodowy obowiązek: będąc 
ńsarzem — pisze. Stwierdzenie, wy 

! lawałoby się aż paradoksalne w swo 
| ej prostocie, a jednak... Rzecz w 
I ym, że inni członkowie Pomorskie- 
I (o Oddziału Związku Literatów Pol 

kich, chociaż także uważają się za 
lisarzy, to jednak z pisaniem u nich 

] ;orzej. Przed paroma laty, w okre- 
I ie zwalczania analfabetyzmu, wy- 
| >ełnialiśmy dla celów ewidencyj- 

jych specjalne ankiety, w których 
| )bok rubryki: zawód figurowała ru- 
| jryka: Czy umie pisać? Otóż oso- 
I >om, które w rubryce pierwszej na- 

ńsali: literat, pytanie z rubryki dru 
;iej wydawało się pozbawione sen- 
tu. A jednak w świetle praktyki 

I jzłonków naszego oddziału ZLP na 
iprawę umiejętności pisania wśród 

I iteratów należy zapatrywać się z 
iużą dozą ostrożności.

Ale nie przesadzajmy. Przesadą 
>owiem byłoby twierdzenie, że na
sze środowisko literackie nie posia
ła w swym gronie jednostek utalen 
cwanych. Tylko, że talenty te ja- 
ccś nie znajdują właściwego sobie 
ijścia. i znowu przypomina się a- 
legdotka. Jedno z naszych pism 11- 
eraokich umieściło kiedyś rycinę 
jrzedstawiającą pomnik jakiegoś 
,wieszcza", którego postać ozdobio
na lirą i wieńcem laurowym stała 
la cokole zbudowanym z grubych 
:omów napisanych przez owego 
rieszcza dzieł. Jakież to były dzieła, 
japytacie. Otóż o zawartości tych 
„dzieł" można się było zorientować 
dzięki temu, że na ich grzbietach 
Smieszczono tytuły. A więc jeden z 
lich brzmiał: „Moje ■ zamierzenia -li- 
erackie", inny: „Pomysły projek-- 
:ów szkiców do poematów", jeszcze 
nny: „Tytuły do poematów jeszcze 
lie napisanych" — i tak dalej. Ry- 
tina ta, wydaje mi się, w sposób 
niesłychanie celny, oddaje sytuację 
taszego środowiska literackiego. Bo

dłuższego czasu szpera w tradycjach 
historycznych Pomorza, a nic nie pu 
blikuje i tak dalej i tak dalej.

Warto by jednak sięgnąć do przy
czyn tego wytrwałego milczenia nie 
których naszych literatów. Niewąt
pliwie główną przyczyną będzie to, 
że nie doceniają oni podstawowej 
prawdy naszych czasów, J^tóra gło
si, że sam' talent nie wystarcza, że 
pisarzowi niezbędna jest także grun 
towna wiedza polityczna i ideologi
czna. A właśnie ze znajomością mar 
ksizmu - leninizmu, a nawet zasad 
realizmu socjalistycznego u naszych 
literatów jest nie tęgo. Aby nie być 
gołosłownym, wskażę na ostatnie ze
branie sekcji twórczej, na której 
profesor Elzenberg wygłosił zasad
niczo niesłuszny, na idealistycznych 
przesłankach zbudowany referat o 
psychologii w powieści niapsycholo- 
gicznej i niestety nie spotkał się z 
należytą odprawą obecnych na ze
braniu literatów, którzy wprawdzie 
wiedzieli, że referat jest nie z tego 
świata, ale nie starczyło im widocz 
nie wiedzy, aby z nim polemizo
wać.

Skoro zahaczyliśmy już o pracę 
sekcji twórczych, to wejdźmy dalej 
i zobaczmy, co tam się dzieje. Ale 
i tu niestety rzecz polega na tym. 
że dalej nie ma po co wchodzić, bo 
nic się tam nie dzieje. Zarząd od
działu ma zapewne gotową na to 
odpowiedź: ponieważ nasi literaci 
nic nie piszą to i sekcje nie mają 
nad czym obradować. Wydaje mi 
się jednak, że jest to stanowisko 
niesłuszne, gdyż na pewno nikomu 
z nas nie zaszkodziłoby omówienie 
na sekcji „Pamiątki z Celulozy", 
„Biegu do Fragala" lub „Września" 
przy ewentualnym udziale autorów 
tych książek.

Od niedawna zaczęła po Bydgosz 
czy krążyć wieść, że literaci nasi 
zamierzają wydawać własne cząso- . 
pismo. Musiały widocznie istnieć re 
alne podstawĄ fuianspwe, skoro wy- - 

jbrapp nawet redakcyjne.
■'•Ale upłynęły od tego czasu trzj- mie • 
siące, a o czasopiśmie głucho. Wła
ściwie to nie głucho, a nawet dość 
głośno: wśród literatów rozgorzały 
bowiem namiętne dyskusje na te- . 
mat, czy ma to być kwartalnik czy 
dwutygodnik. W ferworze dyskusji

dania nasze wykazały, że przetrwała 
tu na zasadzie wspólnoty zawodowej 
starodawna, rodzima więź społeczna.

Siadów polskości szukaliśmy na za 
gubionych wioskach,, cmentarzach. 
Dr Kruszelnicki zebrał całą kolekcję 
nazwisk polskich. Stare mapy tere
nowe umożliwiły mu wykrycie nie
zmiernie ciekawych nazw topograficz 
nych, przy czym mgr Wilczewski po
twierdził ich analogię z podobnymi 
nazwami w powiecie gdańskim, wy
jaśniając ich znaczeniowość.

We wsi ongiś dworskiej Ceceno- 
wo, koło Pobłocia, gdzie dziś mieści 
się PGR, przekonaliśmy się, jak ucisk 
klasowy przyczyniał się do wynaro
dowienia ludności. Tu nawet były 
dwa oddzielne cmentarze: jeden dla 
niemieckich panów i pastorów, drugi
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0 repertuarze Teatrów Ziemi Pomorskiej Z problemów radzieckiego filmu
U progu nowego roku kaź-dj' do

konuje podsumowania swoich osiąg
nięć w minionym okegsie, analizuje 
braki, stara się wyciągnąć wnioski 
d!a przyszłej pracy. Dotyczy to o- 
czywiście nie tylko zakładów produk 
cyjnych. Bilansujemy również twór
czość artystyczną, spoglądamy na do 
robek naszej literatury i sztuki, by 
jasno zdać sobie sprawę przed nową 
ofensywą z postępów, które były 
wynikiem poprzedniej.

Nie od rzeczy będzie więc, jeżeli 
spróbujemy ocenić także działalność 
Teatrów Ziemi Pomorskiej, tej nie
zwykle Ważnej placówki kultural
nej, promieniującej na całe woje
wództwo bydgoskie, a nawet poza je 
go granice. Będzie to, rzecz jasna 
ocena bardzo niepełna, bo og: ani- 
czona do jednego tylko zagadnienia 
— polityki repertuarowej. Problem 
ten jest jednak o tyle ważny, że on 
głównie decyduje o skuteczności wy 
chowawczego oddziaływania teatru. 
Przy niewłaściwym-) politycznie nie
słusznym. doborze repertuaru pój
dzie na marne największy wysiłek 
artystyczny.

Na wstępie jeszcze kilka uwag o 
całokształcie pracy teatru. Dnia 21 
grudnia Teatry Ziemi Pomorskiej 
wykonały roczny plan przedstawień 
i do końca roku osiągnęły cyfrę 309 
spektakli, w tym 264 wyjazdy do 
miast .powiatowych i miasteczek wo 
jewództwa. Były również wyjazdy 
do Płocka w województwie warszaw
skim, a- w łipcu zorganizowano tour
nee po wybrzeżu z ..Dożywociem" 
Fredry. Dużym powodzeniem cieszy
ły się występy teatru w Tczewie, Pi 
le. Ustce. Kołobrzegu, Koszalinie i 
Białogardzie. Ilość widzów na przed 
stawieniach wzrosła w tym roku, a 
pian frekwencji został wykonany 
już 8 grudnia. Łączy się to niewąt
pliwie z podniesieniem poziomu ar
tystycznego teatru bydgoskiego, cze
go niestety nie można powiedzieć o 
filii toruńskiej, gdzie dał się zauwa
żyć nawet proces odwrotny.

Ale czy Teatry Ziemi Pomor
skiej jako ośrodek socjalistycznej 
kultury spełniły należycie swą rolę 
polityczno - wychowawczą? Na py
tanie to. znajdziemy odpowiedź, gdy 
zastanowimy się nad repertuarem 
©bu teatrów.

BRAK PARTYJNEJ TROSKI 
O REPERTUAR W TEATRZE 

TORUŃSKIM
roku 1952 publiczność toruń-i 

miała możność oglądania 10 
sztuk. Oto ich lista: „Wodewil war
szawski" — Gozdawy i Stępnia, 
„Świerszcz za kominem" — Dicken
sa. „Lekarz mimo woli" — Moliera, 
„Pani Dulska na rozdrożu" — Ster
na, „Ożenek" — Gogola, „Zemsta" — 
Fredry. „Radcy pana radcy" ■«— Ba
łuckiego, „Zbiegowie" Auderskiej, 
^Wieczór trzech króli" — Szekspi
ra, ..Dalekie" — Afinogenowa.

Wśród tych dziesięciu utworów 
dramatycznych znajduje się 6 sztuk 
klasycznych polskich i obcych, 3 u-

Aby gleba nie wyjałowiała
(Dokończenie ze str. 3) 

wyraz w uprawianiu przez niego 
wyłącznie liryki miłosnej. Jeżeli do 
tego dodamy publikującą na łamach 
„Wsi" recenzje Antoninę Bartosze
wicz — to dojdziemy do wniosku, 
że co najmniej trzy czwarte człon
ków toruńskiego Koła Młodych pi
snę. jak to się mówi do szuflady. A 
szkoda, bo nasze gazety i rozgłoś
nia Polskiego Radia narzekają na 
lirak współpracowników.

Zgoła inaczej rzecz się ma w Byd 
goszczy. Tutaj i koło nie jest tak 
liczne i talenty nie szczególnie obro 
dziły. W tej chwili aktywizuje się 
jedynie prozaik Wojciech Lesiewski 
i poeta Andrzej Raszkowski. Nic te
dy dziwnego, że praca bydgoskiego 
Koła Młodych głębokim pesymiz
mem napawa opiekuna z ramienia 
zarządu ZLP Władysława Dunarow 
Stiego, który nosi się z zamiarem 
likwidacji tego koła, a niedobitków, 
którzy ostaliby się przy weryfika
cji zamierza dołączyć do koła toruń 
skiego. Wydaje mi się, że z. zamia
rem tym należy polemizować z na
stępujących powodów: Przede 
wszystkim Koło Młodych wobec nie 
przejawiania działalności sekcji 
twórczych Związku Literatów jest 
na terenie Bydgoszczy j-edynym o- 
środkiem umożliwiającym wymianę 
myśli ludziom, którzy tego pragną. 
A że tący wśród pomorskich litera
tów się zdarzają, tego dowodzi fakt, 
że niektórzy z nich na każde zebra
nie Koła Młodych przychodzą. Po
nadto w ostatnich czasach bydgo
skie. Koło Młodych zaczyna rozsze
rzać swój zasięg poza teren same
go miasta i skupia w swym gronie 
młodych adeptów literatury z sąsia 
dujących powiatów, którym podró
żowanie nd zebrania aż do Torunia 
nie ułatwiałoby życia. Wreszcie wy
daje mi się, że jeżeli tylko jeden 
spośród dziesięciu członków tego ko 
ła roku.je nadzieje, że wyrośnie z 
niego literat — to koło warto dla 
niego samego utrzymać. A wiemy 
przecież, że ts nadzieje pokładamy 
w kilku.

W związku z pracą bydgoskiego 
Koła Młodych wanto jeszcze 
wspomnieć o dziwnym zjawisku, 
które można tam zaobserwować. 
Chodzi o to, że po wakacjach koło 
zatwierdziło nowy program szkole
nia, który obejmuje elementarne za 
sady poetyki oraz niektóre zagad- 
Blenta ideowo - artystyczne niezbed

twory polskich autorów współczes
nych i zaledwie jedna pozycja ra
dziecka. Jeżeli uprzytomnimy sobie, 
że jedna z trzech współczesnych poi 
skich sztuk jest historyczną, drugą, o 
dość specyficznym charakterze trud
no także zaliczyć do tematyki bu
downictwa socjalistycznego, a trze
cią to wodewil równie płytki jak 
lekki o dość wątpliwej wartości i- 
deowej i artystycznej, zrozumiemy 
.jak bardzo repertuar toruński był 
oderwany od aktualnych, nurtują
cych całe nasze społeczeństwo- pro
blemów, jak bardzo był odpolitycz
niony w okresie największej w na
szych dziejach aktywizacji mas, w 
okresie poprzedzającym wybory do 
S.ejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej.

Mógłby ktoś tłumaczyć te niedostat
ki repertuaru kryzysem naszej dra
maturgii. Ale przecież istnieją mimo 
wszystko sztuki współczesne lepsze 
od wybranych przez toruńskie kie
rownictwo artystyczne i poruszające 
problemy bliższe nowemu widzowi.

Wystawienie tylko jednej sztuki ra 
dzieckiej w ciągu roku i to dopiero 
w ostatnich dniach Miesiąca Pogłę
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
w żadnym wypadku nie może zaspo
koić wciąż rosnącego zapotrzebowa
nia naszego widza na dzieła przodu
jącej dramaturgii świata. Dlaczego 
nie opracowano dotąd ani jednej ze 
sztuk wybitnych radzieckich drama- 
topisarzy jak Simonow, Korniejczuk, 
Surow, Ławreniew, nie mówiąc już 
o wielkich, klasycznych sztukach ra
dzieckich w rodzaju „Sztormu" Bila 
— Białocerkowskiego, czy „Człowie
ka z karabinem" Pogodina i innych, 
co może byłoby zamierzeniem zbyt, 
śmiałym przy skromnych możliwo
ściach toruńskiego zespołu?

W BYDGOSZCZY LEPIEJ
Podobne pretensje moglibyśmy 

mieć również do teatru bydgoskiego, 
chociaż tutaj nie było już tak poważ 
nych niedopatrzeń, a w repertuarze 
znalazło się kilka pozycji nowych, 
ciekawych, o dużej wymowie polity
cznej (np- „Pociąg do Marsylii" Gru 
szczyńskiego, „Rodzinka" — Juran- 
dota). Teatr radziecki reprezentowa
ny był pi-zez wesołą komedię muzy
czną Tokajewa „Konkurenci" i przez 
sztukę o wątku sensacyjnym pt. „Taj 
na wojna". Jest to również o wiele 
za mało.

Wiele wysiłku -włożył natomiast ze 
spół bydgoski w staranne, twórcze 
opracowanie starych arcydzieł kla
sycznych, co szczególnym powodze
niem zostało uwieńczone przy insce
nizacji „Wieczoru trzech króli" — 
Szekspira.

Żałować tylko trzeba, że nie uirzą- 
tózono wymiany przedstawień mię
dzy obu teatrami. Gdyby aktualne 
polityczne sztuki wystawione w Byd 
goszczy pokazano również w Toru
niu, jednostajnóść repertuaru tam
tejszego teatru nie byłaby tak ra
żąca.

ne dla każdego kto posiada ambi
cje literackie. Ale w trakcie realiza
cji tego programu okazało się, że 
ogromna większość członków koła 
obawia się. aby przypadkiem nie o- 
panowała więcej fachowej wiedzy li 
terackiej niż potrzeba. Widocznie 
sądzi, że gruntowna wiedza może 
przepłoszyć natchnienie. A tymcza
sem praktyka starszych pisarzy mó 
wii co innego: wiedzą można nadro
bić niedomogi talentu, ale samym 
talentem podobnie jak samochodem 
bez benzyny nie można zajechać da 
leko. Fakt, że utwory wielu mło
dych nie nadają się do druku moż
na by wydaje mi się, w poważnym 
stopniu tłumaczyć właśnie stronie
niem ich od gruntownej marksistów 
skiej wiedzy.

Na zakończenie tych uwagi o po
morskim środowisku literackim war 
to poświęcić kilka słów „Środom li
terackim". Nie tu miejsce na szcze
gółową ich ocenę, ogólnie jednak 
powiedzieć można, że w tym roku 
wypadają one jakoś i ilościowo i ja
kościowo słabiej niż w latach u- 
biegłych. Słusznie bowiem postąpio 
no, że dopuszczano w większym 
stopniu do udziału w „Środach" 
autorów miejscowych, ale trzeba ro 
bić większą „przeplatankę" z za
miejscowymi. bo bydgoska publicz
ność chciałaby poznać i Putramen
ta i Żukrowskiego i Rudnickich i w 
ogóle jak najwięcej autorów ksią
żek, które czyta. Warto więc wło
żyć w tę sprawę nieco energii. Słu- 
szsna natomiast jest inicjatywa Za
rządu Oddziału ZLP wyjścia z in
stytucją wieczorów literackich poza 
uprzywilejowane pod tym wzglę
dem miasta Bydgoszcz i Toruń i do
tarcia do mniejszych miast naszego 
województwa, w’ których życie kul
turalne nie przelewa się. Wydaje mi 
się, że w oparciu o istniejące wszę
dzie Powiatowe Domy Kultury moż 
na tę inicjatywę z powodzeniem re
alizować.

Stanisław Mędelski
OD REDAKCJI: Powyższy arty

kuł Stanisława Mędelskiego redak 
cja drukuje jako zagajenie dysku
sji na temat ożywienia życia lite
rackiego na Poniorku.

Nasi Czytelnicy, którzy zeohcie- 
liby zabrać glos na ten temat, pro 
szeni są 0 kierowanie swoich uwag 
pod adresem: Redakcja „Gazety 
Pomorskiej", Bydgoszcz, ni Dwór 
oowa 13.dł

Tyle razy pisaliśmy o wier
szach, że czas już zająć się prozą, 
która niemniej obficie, niż płody' 
„poetyckiego ducha" do nas napły
wa. Na szczęście nie są to kilogra
mowe powieści, lecz na ogół krótkie 
opowiadania, z których kilka (nie 
wszystkie) niżej o -nimy.

Żadnej artystycznej wartości nie 
przedstawia niestety utwór, zatytu
łowany „Z Ireny". Jest to po prostu 
źle napisany artykuł publicystyczny, 
którego autorowi wydawało się, że 
jeżęli swe tezy polityczne ujmie w 
formę dialogu, podzieli między kil
ka występujących postaci i' „okrasi" 
opisem przyrody — to osiągnie obraz 
artystyczny, posiadający, siłę emo
cjonalnego oddziaływania na czytel
ników. Tymczasem sam dialog czy 
opis nie tworzą jeszcze wartości ar
tystycznych, stanowią bowiem tylko 
ich zewnętrzną (nie zawsze niezbęd
ną) formę. Istotą każdego '.opowia
dania, niejako jego osią, wokół któ
rej skupia się akcja, działanie wszyst 
kich postaci i cała konstrukcja for
malna — musi być jakiś konflikt. 
Przy czym konflikt tale i musi roz
grywać się nie tylko w sferze inte
lektualnej zaangażowanych w nim 
osób, ale powinien także głęboko 
przeorać ich psychiką i sferę uczuć 
moralnych. „Czjowiekoznawstwem" 

proponował nazwać literaturę Ma
ksym Gorki. Wynika z tego, że w li
teraturze najważniejszy jest czło
wiek. Nie ma po tym niestety ani 
śladu ,w omawianym opowiadaniu, 
w którym najważniejsze, dominują
ce są frazesy, a ludzie służą autoro
wi jedynie do tego, aby za ich po-

Od narodzin pierwszego filmu mi
nęło z górą lat pięćdziesiąt.. Spory to 
szmat csasu. lecz w porównaniu z in
nymi dziedzinami sztuki Dziesiąta 
Muza uchodzić może za podlotka.

Istotnie, jeżeli zważy się. że dzie
siątki stuleci dzielą współczesny te
atr od starogieckiego dramatu, jeśli 
wspomni się wielką ilość szkól i kie 
punków kształtujących rozwój matar 
siwa, jakże nietrwałe wydadzą nam 
się kamienie ‘ milowe dotychczasowe 
go dorobku młodej sztuki filmowej.

Nie ma ich zresztą tak wiele. Wiek 
szość z głośnych ongiś filmów spo
czywa wstydliwie w archiwach insty. 
tutów filmowych, a sporadyczne pró 
by wznowienia ich projekcji z regu
ły kończą się fiaskiem. Jako przy
kład posłużyć tu mogą dzieła znane
go reżysera francuskiego Rent 
Clair‘a, którego filmy wznowione 
przed paroma laty na naszych ekra
nach, spotkały się z chłodnym przy
jęciem widowni. A przecież jeszcze 
przed dziesięciu laty zaliczano je do 
grupy trwałych osiągnięć sztuki fil
mowej.

Los ich podzieliło wiele .innych fil
mów, które mimo początkowych suk
cesów nie oparły się bezlitosnym kry 
feriom czasu j okazały się pozbawio
nymi trwałych wartości artystycz
nych-

Czyżby zatem kinematografia wy
różniała się tym spośród innych dzie 
dżin sztuki, że niezdolna jest do two 
rze-nia prawdziwie trwałych pozycji? 
Czyżby film nie wyszedł jeszcze z 
okresu szukania właściwych dróg roz 
woju?

Otóż nie należy wyprowadzać tego 
rodzaju uogólnień- Są bowiem fil
my, które mimo oceny z perspekty
wy lat nie straciły swych walorów 
i tworzą wyraźne wytyczne na dro- 
dzd ewolucji filmu z komercjalnego 
fabrykatu do dzieła sztuki.

Czołową pozycję zajmują tu dzie
ła kinematografii radzieckiej. Postę
powy pisarz amerykański Henry Mil 
ler sporządził kiedyś listę wszyst
kich — jego zdaniem — wartościo
wych filmów, jakie wyprodukowane 
zostały przed drugą wojną świato
wą. Listą to krótka, a mimo to zn-aj-

ŁEON WYCZÓŁ
KOWSKI pozosta
wił w swojej spuś- 
ćiźnie artystycznej 
liczne prace, w któ 
rych opiewał pięk
no krajobrazu po
morskiego i archi
tektonicznych raby! 
ków miast pomor
skich.

Na zdjęciu obok: 
„Ratusz * Toru-

średnictwem zanudzać redakcje ty
mi wda śnie frazesami.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa dwóch opowiadań pt. „U- 
cieczka" i „Chata na osobności", 
przysłanych nam przez Ch. J. z Sol
ca Kujawskiego. Opowiadania te po
siadają i namiastki literackiego kon
fliktu i jako tako zarysowaną ak
cję. Niestety wszystko to tonie w 
morzu nieporadności językowych, 
które dowodzą, że autor musi jesz
cze długo i mozolnie pracować nad 
opanowaniem ojczystego języka, bez 
gruntownej znajomości którego w 
twórczości literackiej ani kroku zro
bić nie można. Z własnego doświad
czenia radzimy Ch. J., aby wymie
nione opowiadania włożył na dno 
szuflady i po dwóch latach, kiedy 
już jako tako nadrobi zaległości ję
zykowe, przeczytał je ponownie, a 
wtedy sam z łatwością je oceni...

Swoboda, z jaką porusza sie w 
swym opowiadaniu R. P. z Włocław- 

. ka. świadczy, że nie jest to jego 
pierwszy utwór. Opowiadanie to no
si piękny tytuł „Pazurowa pszenica", 
ale mimo to nie wychodzi poza utar
te i dawno w' literaturae przezwy
ciężone szablony w kształtowaniu o- 
brazków artystycznych. Oto na przy
kład, jakimi niewybrednymi środ
kami artystycznymi przedstawia 
nam autor kułaka;

d-u.je się na niej kilka filmów r«- 
dzieckicłi. z dziełami Hisenstetaa 
„Pancernik Potiomkłn" i (.Burza nad 
Azją" na czele.

Od tego citaisu upłynęło już spo
ro czasu, lub raczej sporo taśmy 
przesunęło się przez kamery .filmo
we i wiele sipośród paru tysięcy no
wych filmów pretenduje do miana 
wybitnego dzieła sztuki filmowej. — 
Lecz oto w roku bieżącym na Kon
gresie zachodnio - europejskich i *- 
rnerykańsifich filmowców w Brukse
li dokonano wyboru „dziesięciu naj
wybitniejszych filmów pięćdziesięciu 
lecia". I -tu pierwsze miejsce przy
znane zostało filmowi Eisensteina 
„Paneern jk Pot iomkili ■ ‘.

Jeżeli jednak eheidłby ktoś wycią
gnąć z tego wniosek iż twórtąęśe ra
dzieckiej kinematografii osiągnęła 
swój punkt szczytowy w dziełach 
l.isenstriiui i Pudowkina, byłby du 
leki od prawdy. Filmy te bowiem 
stanowiły jedynie moment przelomo 
wy, dając początek rehliótyćż-nej 
szkole filmowej. Kapitalistycznym 
krytykom j teoretykom filmowym 
trudno było zaprzeczyć prekursor
skiej roli filmu radzieckiego, dalszy 
jednak jego rozwój Starają się po
kryć milczeniem.

Tymczasem kinematogra-fta radzie 
cka nie tylko że utrzymała swe prao 
dujące w świecie stanowisko, lecz w 
przeciwieństwie do chylącej się ku 
upadkowi amerykańskiej i zachod
nio-europejskiej twórczości filmo
wej dąży do masowej produkcji fil
mów o wysokich walorach artysiycz 
nych i ideologicznych, prawdziwych 
daiel sztuki.

Spełnienie tych postulatów możli
we jest dzięki przestrzeganiu w twór 
czości filmowej wytycznych reali
zmu socjalistycznego- Bowiem tylko 
wtedy film przestoje być „uciekają
cą sztuką", gdy jest obiektywnym 
oilbicieni ż.ycia, gdy poza wartościami 
formalnymi posiada znaczenie jako 
artystyczna ilustracja epoki. Wszyst
kie bowiem formalistyczne koncepcje 
sztuki filmowej - nie mówiąc już o 
filmach pozbawionych aspiracji ar
tystycznych, a będących typowymi 
produktami komercjalnymi kapitali
stycznych kinematografii — okazują 
się krótkotrwałymi-efemerydami nie 
zdolnymi stać się bliskimi i zrozu
miałymi dla szerokich rz.e-sz publicz
ności.

A przecież film winien być sztuką 
walczącą i współpracującą ze społe
czeństwem. Rozumie to w pełni ki
nematograf ta radziecka. Świadczy c 
tym fakt, że w filmach radzieckich 
dominuje problem człowieka, jego 
pracy, walki, jego postawy wobec 
życia. Bowiem potencjalne zdolności 
wychowawcze filmu wypływające z

W Bydgoszczy powstaje Filharmonii’
(Dokończenie ze str. 3).

Osobne zagadnienie stanowi spra
wa bazy materialnej dla działalności 
Filharmonii. Na plan pierwszy wy
suwa się tu brak odpowiedniej sali 
koncertowej. Zarówno akustyka sali 
teatru jak i Pomorskiego Domu 
Sztuki nie odix>wiad« w pełni wy
mogom produkcji symfonicznych... 
Sprawą coraz bardziej palącą w 
obliczu doskonale rozwijającego się 
życia miw.yczne.go Pomorża i Byd
goszczy staje się odnowienie i e- 
wentualnie rewizja projektów bu
dowy nowej, odpowiedniej sali 
koncertowej, bądź też przystosowa
nie <io tego celu salt Pomorskiego 
Domu Sztuki — bez jakiegokolwiek 
oczywiście uszczuplania Studia Ra
diowego. Jest to kwestią, na przedy
skutowaniu której, powinno zależeć 
czynnikom.planującym z Wojewódzkiej 
Komisji Planowanie i władz budowla
nych w pierwszym rzędzie.

Donosząc o upaństwowieniu Po
morskiej Orkiestry Symfonicznej

jego wielkiej komunikatywności ci 
nią go narzędziem kształtowania n<| 
wego cółow.ieka cechującego się k« 
rnunistyczną moralnością. Zgodnie 
zasadami realizmu socjalistycznej 
postaci bohaterów filmów radziej 
kkiłi skupiają w sobie podsfawc4| 
cechy nowega całcwieka, stanowb 
żywy przykład do naśladowania. 1

Lecz film, podobnie jak. literatur 
to obszerna dziedzina sztuki. Jest i 
niej miejsce i dla epopei, czy dą 
matu, jewt również dla komedii, fri 
saki czy bajki. Radziecka kinem! 
tugrafia zdaje sobie z tego dóbr 
sprawę i stale dąży do rozsaerzen 
wachlarza swej Iworózości.

Tegoroczny Festiwal Filmów B 
dzikekich świadczy o tym dobitn 
Bogactwo f-orm i tematyki stwar 
rnożn-uśt- zaspokojenia pr&gnień m 
bardziej nawet wymagającego ą 
dza Festiwal stanowiący zasadnie 
pi zegląd dotychczasowego dorobi 
kinematografii radzieckiej, dzięki 
kazaniu polskiemu widzowi równi 
i‘ filmów nąjmiwszej produkcji, j, 
wskaźnikiem przyszłego jej rozw 
ju- Otóż stwierdzić można, że eł, 
czaa kmeinatografta radziecka i 
rezygnuje z adaptacji i przeróbek] 
mowyc-h utworów literackich, toj 
nak dążeniem jej jest uńiezaleią 
się w większym nia dotychczas stc, 
niu; od księgarskiego rynku wydał 
niczego i oprzeć- się na własnych < 
glina 1 nych scena ri-uszach.

Jaka jest przyczyna tych zami 
rżeń?

Niewątpliwie dążenie do dalszui 
zacieśnienia więzów łączących fi 
z życiem społeczeństwa ri-id-zieckie 
dążenie do szybkiego i wiernego 
jestrowania wielkich przemian < 
konających.się w Kraju Rad.

Bazując bowiem na scenariusze 
opartych o dzieła literackie film e 
tematycznie opóźnia się w stosun 
do życia, nie nadąża za jego wa 
kim nurtem, tracąc tym samym < 
ż(ł na aktualności swej roli wy ci 
Wawczęj. Na napisanie i wyjścii 
druku powieści trzeba przecież dh 
czekać, a Tyyprodukow^nie filmu 
chlania « kolei dużo czasu-

Druga sprawa to specyficzne vj 
mogi, jakie film dysponujący odj 
nymi środkam-i wyrazu artystyczł 
go, stawia, scenariuszowi- Na.ilcpi 
nawet powieść może okazać się nil 
przydatna do transpo-nowania jej 
ekran, a tym samym zaciąży uj« 
nie na walorach artystycznych i »■ 
pozycji filmu.

Tak więc wychowanie swych w 
nych scenari.o-pisarzy pozwoli fiM 
wi radzieckiemu na utwierdzę 
swe.j przodującej pozycji w świsl 
wej kinematografii.

„Trybuna Ludu" z dnia 20 bm. ł 
dała, że stało się to w uznaniu 
wysokiego poziomu artystyczni 
jak również zasług na polu is 
wszechn tonią muzyki na terenie! 
lego województwa. Tego rodzaju 
znanie zobowiązuje do dalszych I 
Siłków nad podniesieniem poza 
artystycznego jak i usprawnij 
obsługi słuchacza. I dlatego praq 
nity POS w liście swym do in 
stra Sokorskiego napisali: „W l 
wyćh, zaszczytnych ramach FiW 
tnonii będziemy kontynuować d»i 
tradycje Pomorskiej Orkiestry Sj! 
fonicznej w zakresie upowszech 
nia muzyki symfonicznej na 
renie województwa bydgoski®! 
wykonywania zadań planowych, 
dńócześnie zobowiązujemy się 
szerzyć twuwą działalność o dzież! 
rhuizyki kameralnej, jak również! 
u&tunnie podnosić poziom na| 
pracy artystycznej".

Wierzymy, że zobowiązanie to| 
konają.

Mgr Andrzej Szw

droż.u" Marian Cisowski ze wsi ( 
walki, pow. Rypin. Opowiadani] 
nadawałoby się do druku, gdybjj 
to, że autor jego nie przestrz] 
zasady umiarkowania, która głosi 
w utworze artystyczanym należy 
mieszczać tylko te fakty i zdarzą 
które są niezbędne dla rozwoju 
cji i charakterystyki postaci. Wj 
je nam się, że gdyby autor pod 
kątem przerobił swoje 9-stronic 
opowiadanie, to z pierwszych P 
stron (które są szczególnie 
dane-) — wyszł-aby zapewne t! 
jedna ... Wtedy — po drobt 
przeróbkach stylistycznych dn1 
części opowiadania — moglibyśffl 
wentualnie mówić na temat 
wo.ści druku. Prosimy Mariana 
sowskiegu o nawiązanie z nasz? 
dakcją ściślej-.'f-gó. w miarę mąż? 
osobistego, kontaktu.

Najbardziej nadającym się 
druku utworem jest opowiad 
Rysz-ardą Psżczółkowskiego z W 
ławka, które postaramy się pri 
kaaji w „Nowym Torze" wyko1 
stać.

Obydwu ostatnio omawianym ' 
torom tj. Marianowi Cisowski®1 
Rysaardowi Pszczółkowskiemu r» 
my także skontaktować się z W11 
.tatan Kołem Młodych Pisarzy (1 ‘ 
należy na adres: Bydgoszcz, PoH 
ski Oddział Związku Literatów ‘ 
skich, ul. Dolina 47).

Do wiadomości wszystkich fco- 
pondentów „Rozmów" podajemj'- 
nadesłanych rękopisów nie zwd 
my. Proajfhy również, aby na<W 
ne do oceny utwory pisać tyli>1’ 
.jednej stronie kartki. ' ,

Nr iS (W

OBIECUJĄCE PLANY
Plan repertuarowy Teatrów Ziemi 

Pomorskiej na rok 1953 świadczy o 
tym, że kierownictwo artystyczne 
(wspólne teraz dla obu teatrów') pra 
gnie nie tylko' naprawić usterki ze
szłoroczne programu bydgoskiego, 
ale i za jednym zamachem przeła
mać złą tradycję Torunia. Ofensy
wę na tematykę współczesną rożpo- 
cznie „.Sprawa rodzinna^ Jerzego Lu 
tówskiego, która wejdzie na scenę 
zaraz po „Weselu Figara", pierwszej 
tegorocznej premierze. Wybór ten 
należy uważać za bardzo trafny- Jest 
tó sztuka mocno osadzona w próbie 
matyce dnia dzisiejszego, o niezwy
kle żywej, wręcz sensacyjnej intry
dze. Powodzenie, jakim się cieszyła 
w Teatrze „.Ateneum" w Warszawie 
pozwala przypuszczać, że jej oddzia
ływanie na naszą' publiczność będzie 
równie duże. Poza tym teatr rezer- 
W'uje w planie miejsce dla 3 dal
szych polskich sztuk współczesnych 
oczekując na n-owości. Ze sztuk ra
dzieckich ujrzymy nareszcie jedno z 
wielkich. dzieł klasyki rewolucyjnej 
— dramat Treniewa „Ltibow Jaro- 
waja", chociaż zespół napotyka na 
trudności' prziT, wystawianiu tej sztu 
ki wymagającej dużej obsady, ze 
względu na małą ilość etatów. To
ruńscy naukowcy będą mogli oglą
dać interesującą sztukę Simonowa 
„Obcy cień", nagrodzoną w r. 1951 
nagrodą stalinowską stopnia drugie
go. Porusza ona problem kosmopolity 
zmu w nauce, mobilizuje do czujno
ści wobec agentów imperialistycz
nych. Ciekawie zapowiadają się rów 
nież inne pozycje zagraniczne. Pla
nowane jest wystawienie sztuki jed
nego ze współczesnych pisarzy ame
rykańskich, prawdopodobnie Kasta 
lub Maltza. Największą niespodzian
ką będzie chyba polska prapremie
ra sztuki Brechta „Pan Puntilla i 
matki jego sługa".

Także dobór klasyków jest tym ra 
zem bardziej urozmaicony. Już nie 
tylko Fredro i Szekspir figurują w 
planie, ale i Beaumarchais, Goldoni. 
Schiller, Słowacki, Zabłocki, Ostrow
ski i Gorki.

Te obiecujące i ambitne zamierze
nia „Teatrów Ziemi Pomorskiej" na 
pawają nas ufnością, że swoją rolę 
wychowawczą spełnią one w nowym 
roku lepiej niż dotychczas.

— Wszystko to moje! — wyrzu
cił ze starczych płuc prawie głośno 
i tak, jakby chciał, żeby słyszały go 
te kłosy pszeniczne i ten motyl, co 
przykucnął spłoszony pośród niebie- 
skich chabrów — czterdzieści sie
dem hektarów — to nie pięć - - 
mówił do siebie znów Pazur — to 
nie jakiś dziadowski łachman. ł.ad- 
ne pieniąehy dostanę za pszenicę.’ 
No cóż? Pazu-r przecie jestem. Pierw
szy gospodarz w gromadzie i gmi
nie.

Wydoje nam się, że kwł«k, który 
ma tak wysoko rożwigiiąte poczucie 
swej przynależności kiłaeowej, że na
wet spotkanym przypadkowo motyl
kom i chabrom przedstaw ia się: ku
łak jeelam! — nie aasługuje rut to, 
aby zajmować się nim w utworze ar
tystycznym, bo na długo przed tym, 
zanim aoetał postacią literacką, 
przestał być groźny.

Ciekawy picdrkam dzśwłmcea pawtyj 
r»ego, który kś-edyś był aktywnym 
bosjownikiem naszej sprawy, a teraz 
zasmakował w cieplej posadce i -wy
kręca się od rzetelnej roboty partyj
nej — postawił i nie banalnie roz
wiązał w opowiadaniu pt. „Na r«z-
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Stale podnosić świadomość ideologiczną
„Tylko świadoma, bojowa or

ganizacja partyjna, jej aktywna, 
polityczna praca może podnieść 
na wyższy poziom świadomość, 
ofiarność, inicjatywę mas pracu
jących ■— niezbędny warunek 
zwycięstwa socjalizmu w Polsce 
Ludowej". (Z uchwały KC PZPR 
w sprawie szkolenia partyjnego).

Dealizując Uchwałę Biura Polity- 
•“cżnego KC PZPR bydgoska or

ganizacja partyjna znacznie umoc
niła i rozwinęła w rftku szkolenio
wym 1951—1952 zakres szkolenia ide 
©logicznego.

Osiągnięcia te wyrażały się-w tym. 
ie zgodnie z wytycznymi KĆ nasze 
instancje partyjne potrafiły lepiej 
niż w latach ubiegłych wiązać zagad 
nienia omawiane na szkoleniu z bie
żącymi zadaniami Partii.

W zasadzie na wszystkich formach 
szkolenia partyjnego obok przewi
dzianej tematyki zostały również 
przerobione dodatkowo referaty tow. 
Minca, Uchwała w sprawie wzrostu 
i regulowania składu Partii, artyku
ły o 10-leciu PfPR, projekt Konstytu 
cji PRL, list Kę; do organizacji par
tyjnych omówione przez 23.000 
słuchaczy na 1489 kursach.

Wiązanie zagadnień teoretycznych 
Z zagadnieniami praktycznymi, wpły 
nęło na aktywizację uczestników 
szkolenia w życiu politycznym i gos
podarczym, podniosło poziom pracy 
politycznej j organizacyjnej naszych 
organizacji partyjnych- w wyniku 
rosnącej aktywności uczestników 
szkolenia na wsi, powstało szereg ko 
mitetów założycielskich oraz spółdzielni 
produkcyjnych. Np. spółdzielnia pro
dukcyjna w gromadzie Palczyn pow. 
Inowrocław, Wclice pow. Szubin i 
Wiele innych.

Wiązanie teorii z praktyką znala
zło swój dobitny wyraz także w kam 
panii wyborczej, w której najlepsi 
aktywiści rekrutowali się spośród 
wykładowców i uczestników szkole
nia.

W bież, roku szkolenia partyjnego 
Ilość kursów wzrosła o 42.6 procent, 
słuchaczy zaś — o 65,4 proc, obejmu 
jąc ogółem 30,1 proc, członków i kan 
dydatów organizacji bydgoskiej.

Uchwała Sekretariatu KC w spra
wie 'studiowania materiałów XIX 
Zjazdu- i przejście do jej realizacji 
poważnie wzmocniły dorobek kam
panii wyborczej w walce o podnoszę-- 
nie poziomu politycznego i ideologicz 
nego uczestników jak i wykładow
ców szkolenia partyjnego. Wzmocni
ła się więź z aktywem bezpartyjnym 
Komitetów Frontu Narodowego. 
Wzmocniło się polityczne i ideologi-

X żypijn Partii

Miejska konferencja partyjna w Grudziądzu
Cała uwaga IV Konferencji Miej

skiej w Grudziądzu skoncentrowa
ła silę prawie wyłącznie na drwu wę 
altowych zagadnieniach ■— przemyśle 
metalowym i przemyśle chemicz
nym. Zarówno referatowi jak i dy
skusji ton nadawały tnzy zasadnicze 
zakłady pracy Grudziądza — GZPG, 
F-ka Narzędzi Rolniczych „Unia", 
Pomorska Odlewnia i Emaliernia. 
W oparciu o te zakłady analizowa
no pracę polityczną grudziądzkiej 
organizacji, przykłady z ich terenu 
stanowiły podstawę, stanowiły ilu
strację uogólnień.

Na przykładzie tych trzech zakła
dów mówiono wiele o tym, jak or
ganizacje partyjne mobilizują sało- 
gi do realizacji planów', poruszano 
zagadnienia jednoosobowego kierów 
niictwa, walki z brakami, walki o 
wzrost wydajności pracy, mówiono 
o walce o obniżkę kosztów włas
nych, o pracy z. inteligencją tech
niczną. Delegaci tych zakładów z du 
mą meldowali, że plany roczne już 
u niich zostały wykonane.

To, że uwaga skoncentrowała się 
właśnie na tych trzech zakładach, 
było rzeczą słuszną. Te tezy naj
większe zakłady to nie tylko najważ 
niejsze obiekty przemysłu socjali
stycznego w Grudziądzu, t.e trzy za 
kłady nadają ton życiu gospodarcze 
mu, życiu społeczno-politycznemu 
miasta.

W rezultacie dyskusji na konfe
rencji Komitet Miejski otrzymał 
szereg konkretnych wskazówek co 
do dalszej pracy na terenie podsta
wowych ziakładów.

Niesłusznym był jednak fakt, że 
uwaga konferencji Skoncentrowana 
została na tych zakładach prawie 
że wyłącznie. Poruszono wprawdzie, 
ale i to dość marginesowo sprawy 
dotyczące szkolnictwa. Na konfe
rencji nie przeanalizowano m. in. 
tak ważnych zagadnień jak pra
ca organizacji partyjnych na te
renie zakładów drobnego przemy
słu oraz w uspołecznionym handlu.

Przyczyną powyższego niedociąg
nięcia było niezbyt operatywne kie
rowanie przebiegiem obrad przez 
prezydium konferencji. Dyskusję 
puszczono na żywitoł, kierując się 
jedynie kolejnością zgłoszeń (ponie
waż obrady przedłużały się, dysku
sja na wniosek uczestników została 
przerwana, wśród tych, którzy nie 
zdążyli zabrać głosu było kiiliku 
przedstawicieli organizacji mniej
szych zakładów, handlu iit®.).

czne oddziaływanie 
Partii na aktyw- 
ZMP-owski i orga
nizacje masowe 
włączone do sie
ci szkolenia partyj
nego. Wyrazem te
go jest poważny 
wzrost udziału bezpartyjnego akty
wu Komitetu Frontu Narodowego- 
(szkoli się 4441 osób), aktywu ZMP 
(szkoli się 2,3 raza więcej osób niż w 
roku ubiegłym), i organizacji maso
wych na szkoleniu partyjnym.

Na wielu naszych kursach wykła
dowcy coraz lepiej wiążą -przerabia
ny- materiał z konkretnymi zadania
mi. Np. na kursie III stopnia w Za
kładach Naprawczych Taboru Kole
jowego w Bydgoszczy, wykładowca 
tow. Kunicki przez dobre przygoto
wanie zajęć potrafił zmobilizować 
uczestników szkolenia do jeszcze bar 
dziej zwiększonych wysiłków pro
dukcyjnych. Uczestnicy szkolenia 
swym przykładem i agitacją porwali 
za sobą wszystkich pracowników od
działu j podnieśli wydajność pracy 
ze 140 do 160 proc.

Obok niewątpliwych osiągnięć w 
szkoleniu partyjnym istnieje jeszcze 
szereg nieprzezwyciężonych dotąd 
braków.' Podstawowym z nich jest 
niedostateczne jeśzcże kierownictwo 
polityczne szkoleniem partyjnym ze 
strony wielu instancji partyjnych 
wszystkich szczebli. Wyraża się ono 
m. in. w braku właściwej kontroli 
uczestników szkolenia partyjnego. 
Np. ' inśtahcje partyjne nie 
zwróciły uwagi na fakt niedostatecz
nego udziału robotników' przemysło
wych w szkoleniu. Np. procent ro
botników w stosunku do ogółu słu
chaczy w roku, szkol. 1951—1952 wy
nosił 53,9. a w bieżącym roku szkol, 
wynosi 41 (mimo, że ilość .robotni
ków w szkoleniu partyjnym wzrosła 
o 3955).

Niedostateczny jest również udział 
w szkoleniu aktywu z wyboru (sekre 
tarzy podst. org. part., członków 
egzekutyw, grupowych, agitatorów 
itp.)

Wiele instancji partyjnych poważ 
nie zaniedbało realizację uchwały 
KC PZPR z grudnia 1-951. w sprawie 
wzrostu i regulowania składu Partii. 
Wyrazem tego jest m. in. bardzo sła
ba praca nad podniesieniem świado
mości kandydatów do Partii. Szkole
niem partyjnym objęto zaledwie 19,7 
proc, ogółu kandydatów'- Poważne za 
nfedlbanie mają m. in. Komitety Miej 
skie j Powiatowe w Bydgoszczy, 
Grudziądzu, Swieciu, Toruniu, Ino
wrocławiu.

Niedociągnięcia te świadczą o du
żej żywiołowości w pracy instancji

ANATOLJUSZ KŁOKOCKI
z-ca kierownika Wydziału Propa

gandy, Oświaty i Kultury KW 
PZPR

PRACA IDEOLOGICZNA 
DECYDUJE

Konferencja wykazała, że towa
rzysze z Grudziądza, z całym zrozu 
mieniem podchodzą do tego, co sta 
nowi podstawę, co warunkuje do
brą pracę organizacji partyjnych — 
do pracy ideologicznej.

Zarówno w referacie jak i dysku 
s.ji wiele miejsca zajęły sprawy 
szkolenia. A ze szkoleniem w orga 
Alzacji grudziądzkiej nie wszystko 
jest w ^porządku.

Wprawdzie w stosunku do roku 
ubiegłego wzrosła dość poważnie 
liczba biiorących udział w szkole
niu partyjnym. O ile bowiem w ro
ku ubiegłym szkoleniem objętych 
było 24 proc, członków partii, to 
obecnie szkoli się 34 proc. W roku 
ubiegłym na terenie Grudziądza pra 
co wały 72 kursy szkolenia partyj
nego, obecnie 89. Niemniej jednak 
stwierdza się, że i procent objętych 
szkoleniem jest, wciąż jesizcze za ni
ski, słabo przedstawia się również 
frekwencja. Co więcej w niektórych 
organizacjach jiak np. w GZPG no
tuje się systematyczne obniżanie 
frekwencji. Wiele pozostawia do ży 
ożenią i treść zajęć. Jako jeden z 
wielu przytoczono tu przykład „U- 
n.ii“, gdzie wykładowe® szkoły wie
czorowej ogranicza się do czytania 
referatu, nie uterenawiając zaga
dnień.

Główną przyczyną niedociągnięć, 
jakie zaistniały na odcinku szkole
nia jest wciąż jeszcze zbyt słabe in
teresowanie się zagadnieniami szko
lenia ze strony egzekutyw podst. 
org. part. Samokrytycziniie oceniała 
Ło tow. Lotartsika, sekretarz podst. 
org. part. GZPG.

Nie można jednak niestety powie 
dzieć, by sprawy szkolenia przea-na 
lizowane zostały na konferencji do
głębnie. Dość pobieżnie zarówno w 
referacie jak i dyskusji oceniono po 
lityczną treść zajęć szkoleniowych, 
nie umiano pokazać jak praca nad 
podniesieniem świadomości politycz 
nei mas wiąże się, jak wpływa na 
wyniki wailki. o realizację planów 
produkcyjnych, jak pomaga, jak u- 
zbraja do wałki z wrogiem. W, oma
wianiu zagadnień pracy ideologicz
nej, na pierwszy plan wysunęła się 
jej strona organizacyjna.

Za mało również na konferencji po 
wiedziano o innych poza szkoleniem 
formach pracy ideologicznej, refera
tach politycznych fla zebraniach pod
stawowych org. part., odczytach itp.

REALIZACJA UCHWAŁ 
PARTYJNYCH

Na konfefecji duży oddźwięk znała 
zło zagadnienie realizacji uchwal par 

partyjnych na odcin 
ku szkolenia. W 
wyniku niedosta
tecznie głębokiej a- 
nalizy sytuacji na 
tym odcinku — 
instancje partyjne 
nie potrafią w po

rę przezwyciężać braków ujawniają
cych się w szkojeniu.

Kierownictwo polityczne szkole
niem — to bezustanna walka o wy 
ższy poziom zajęć, o wykorzystanie 
szkolenia jako narzędzia wychowa
nia członków Partii oraz bezpartyj
nych na aktywnych budowniczych 
Polski Ludowej. Kierownictwo poli 
tyczne szkoleniem — to systematy
czna, planowa kontrola poszczegól
nych kursów przez instancje partyj 
ne i prawidłowe dobieranie wykła
dowców. >

Na wielu kursach partyjnych jak 
np. jv Grudziądzkich Zakładach 
Przemysłu Gumowego, w Zjednoczo 
nych Zakładach Rowerowych w 
Bydgoszczy — zajęcia prowadzi się 
niesystematycznie i przy bardzo ni
skiej frekwencji słuchaczy. Wynika 
to przede wszystkim z braku odpo
wiedzialności kierownictwa wielu 
podstawowych organizacji partyj
nych za wychowanie ideologiczne 
członków Partii. Wyraża się to prze 
de wszystkim w niedostatecznej jesz 
cze pracy z wykładowcami. Instan
cje partyjne w dalszym ciągu za 
mało pomagają wykładowcom 
przez wymaganie obowiązkowe
go uczestnictwa w seminariach. 
Niesystematycznie przeprowadzają 
z wykładowcami instruktaż o bie
żących zadaniach Partii. Instancje 
partyjne nie wszędzie jeszcze widzą, że 
poprzez odpowiednie polityczne uzbroję 
nie wykładowców — szkolenie partyjne 
skutecznie pomaga w realizowaniu 
polityki Partii, w pracy samych in
stancji partyjnych i organizacji.

Uchwała KĆ PZPR w sprawie szkole 
nia partyjnego m. in. głosi:

„Realizacja wytycznych VII Ple
num KC PZPR w dziedzinie mar
ksistowsko - leninowskiego wycho
wania członków Partii wymaga zde 
cydowanego zwrotu w kierowni
ctwie szkoleniem partyjnym, aby sta 
ło się ono sprawą całej Partii, a w 
pierwszym rzędzie instancji partyj 
nych. Szkolenie partyjne, obejmując 
w sposób zorganizowany i systema
tyczny poważną część aktywu człon 
ków Partii stanowi bowiem poważ
ny oręż ideologicznego i politycz
nego uzbrojenia Partii i upolitycz
nienia całej pracy partyjnej i pra
cy wychowawczej w masach pracu
jących.

Szkolenie partyjne .winno pomóc 

tyjnych. Szczególnie szeroko omawia 
no realizację uchwały grudniowej.

Dużo do życzenia pozostawia tu już 
sam wzrost szeregów partyjnych org. 
grudziądzkiej. W przeciągu roku or
ganizacja grudziądzka przyjęła do 
swoich szeregów 109 kandydatów. W 
tym samym czasie usunięto z partii 
145 ludzi.

Delegaci GZPG wskazywali w dy
skusji na żywotne u nich zagadnie
nie nierównomiernego upartyjnienia' 
poszczególnych działów 'i produkcji. 
Szczególnie słabo upartyjniony jest 
jeden z podstawowych działów zakła 
du — dział-konfekcji. A odbija się to 
oczywiście ujemnie ńa wynikach wal 
ki o realizację planów.

Szkoda . jednak, że delegaci wska
zywali jedynie na przykłady słabego 
wzrostu organizacji na ich terenie, 
nie starając.się przeanalizować przy
czyn tego stanu rzeczy.

Organizacja partyjna Grudziądza 
ma poważne osiągnięcia w pracy z 
bezpartyjnymi w akcji wyborczej. 
Nikt jednak z dyskutantów nie mó
wił o tym, jak dziś jego organizacja 
pracuje z bezpartyjnymi, jak wyglą
da praca ze związkami zawodowymi, 
Ligą Kobiet itp.

Istnieje takie powiedzenie — na 
podstawie tego, czego nie mówiło się 
w dyskusji można wiele mówić o pra 
cy danej organizacji. O organizacji 
grudziądzkiej można więc powie
dzieć, że słabo pracuje z bezpartyj
nymi, słabo pracuje z organizacjami 
masowymi.

O słabej pracy z ZMP mówili prze
ważnie delegaci młodzieżowcy — tow. 
tow- Stefania Szymańska z GZPG, 
Mazurkiewicz z POiE. Omówił rów
nież to zagadnienie*tow. Kościulewicz.

CZUJNOŚĆ REWOLUCYJNA — 
OBOWIĄZKIEM PARTYJNIAKA
Musimy być czujni — stwierdzali 

dyskutanci przytaczając przykłady 
rozszerzania wrogiej plotki w ich za
kładzie — stwierdzając, że notuje 
się wypadki celowego, przemyślane
go .szkodnictwa.

Wróg szczególnie ostro atakuje na
szą- młodzież- Wróg usiłuje ją zara
zić chuligaństwem, usiłuje odcią
gać ją od pracy, nauki. W ciepłych, 
pełnych serdecznej troski słowach 
mówił o młodzieży delegat tow. Jan 
Michałowski wskazując na koniecz
ność otoczenia lepszą opieką organi
zacji ZMIP. Postawił również konkret 
riy wniosek pod adresem „Gazety Po 
morskiej" — rozszerzenia sieci ko
respondentów szkolnych.

W większości jednak dyskutujący 
towarzysz^ ograniczali się do przyta
czania faktów, nie wyciągając na 
egół wniosków odmiśnie dalszej pracy. 

w głębokim zrozumieniu procesów 
Zachodzących w okresie przejścia 
od kapitalizmu do socjalizmu, za
sad strategii i taktyki naszej Partii 
w węzłowych zagadnieniach budów 
nictwa socjalistycznego, podstaw 
Frontu Narodowego walki o pokój i 
Plan 6-letni. Szkolenie partyjne — 
jako poważna dźwignia pracy maso- 
wo-politycznej — może szczególnie 
pomóc organizacjom politycznym 
w przyswojeniu uchwał KC, wyty
czających politykę Partii

Szkolenie partyjne winno pogłę
bić wśród aktywu i członków Par
tii znajomość historycznych doświad 
czeń KPZR, niezbędną dla prawidło 
wej realizacji zadań naszej Partii".

W związku z tym w roku szkole
niowym 1952—1953 instancje par
tyjne winny zwrócić szczególną u- 
wagę na treść nauczania i lepszego 
wiązania zagacfnień teoretycznych i 
wykorzystywania ich w codziennej 
pracy. Instancje partyjne winny 
zwrócić uwagę na tych wykładow
ców, którym należy pomóc, skiero
wując ich na organizowane kursy. 
Dla zapewnienia systematycznej pra 
cy kursów, instancje partyjne winny 
starannie dobierać nowych wykła
dowców rekrutujących się z aktywi 
stów, przodujących robotników, in
teligencji technicznej itp.

Instancje partyjne winny również 
zwrócić baczną uwagę i otoczyć tro 
skliwą opieką zespoły szkolenia 
ZMP, które z początkiem 1953 r. roz 
poczną przerabianie materiałów w/g 
programu Zarządu Gł. ZMP. Dlate
go instancje partyjne powinny na 
zespoły nieposiadające wykładow
ców przydzielić towarzyszy najlepiej 
wyrobionych politycznie i ideologicz
nie oraz systematycznie analizować 
wyniki szkolenia.

Instancje partyjne winny otoczyć 
troskliwą opieką szkolenie aparatu 
partyjnego, stwarzając odpowiednie ku 
temu warunki.

Ostatnia uchwała Sekretariatu 
KC w sprawie studiowania podsta
wowych materiałów XIX Zjazdu o- 
raz pracy Towarzysza Stalina „Ekono
miczne problemy socjalizmu w ZSRR" 
jeszcze bardziej podnosi odpowie
dzialność instancji partyjnych za stan 
szkolenia; będzie ono bowiem tą dro
gą, poprzez którą nastąjji przyswo
jenie sobie historycznych osiągnięć 
XIX Zjazdu przez członków organi 
zacji partyjnych i szeroki aktyw bez 
partyjny. Nasze organizacje powin
ny stale pamiętać o słowach tow. 
Malenkowa na XIX Zjeżdzie KPZR: 
„Praca ideologiczna jest naczelnym 
obowiązkiem partii i niedocenianie 
jej może wyrządzić interesom partii 
i państwa szkody nie do powetowa
nia".

WŁAŚCIWIE REAGOWAĆ 
NA KRYTYKĘ PRASOWĄ

Naświetlając zagadnienie, w opar
ciu o materiały XIX Zjazdu KPZR, 
delegaci mówili w dyskusji o kry
tyce i samokrytyce.

— Krytyka i samokrytyka jest mo
torem naszego marszu naprzód. Pod
stawowym warunkiem rozwoju kry
tyki oddolnej — stwierdzili delegaci, 
korespondenci fabryczni „Gazety Po 
morskiej" tow. tow. Zieliński z 
GZPG, Banaszewski ż ,,Unii“ — jest 
należyte reagowanie na głosy kryty
kujących- Podkreślając wielką rolę 
korespondentów fabrycznych mówili 
oni o formalnym podchodzeniu do 
krytyki prasowej dyrekcji niektó
rych zakładów i egzekutyw niektó
rych organizacji partyjnych. Reago
wanie na krytykę prasową, wskazywa 
li dyskutanci, ogranicza ,się nieraz do 
wysyłania „Gazecie" niezgodnych czę 
sto z prawdą odpowiedzi, że niedo
ciągnięcie zostało usunięte. Winę po
nosi tu i Komitet Miejski, który nie 
okazuje tym sprawom należytego za
interesowania.

Złe również, stwierdzali dyskutan 
ci, przedstawia się sprawa opieki ze 
strony podst. org. part, nad korespon 
dentami fabrycznymi. Tak jest m. in. 
w GZPG, gdzie klub korespondentów 
rozpad! się. Słabo instruuje i pomaga 
korespondentom oddział grudziądzki 
„Gazety Pomorskiej".

Niestety sama umiejętność posługi 
wania się krytyką i samokrytyką nie 
znalazła należytego oddźwięku w 
wystąpieniach dyskutantów. Brak by 
ło np. prawie zupełnie rzeczowej kry 
tyki pod adresem Komitetu Miejskie
go, a szkoda, krytyka taka pomogła
by i delegatom i nowemu Komiteto
wi Miejskiemu w lepszym ustawie
niu się do pracy-

Jednym z nielicznych przykła
dów samokrytycznej oceny swojej 
pracy było wystąpienie sekretarza 
podst. org. part, przy GZPG tow. 
Lotarskiej, która wskazywała na 
błędy jakie popełniła egzekutywa, 
zbyt słabo walcząc o wzrost pozio
mu pracy ideologicznej organizacji 
partyjnej, w słabym stopniu realizu
jąc uchwały własne i instancji nad
rzędnych.

'* * *Mimo powyższych niedociągnięć 
konferencja spełniła postawione 
przed nią zadania. Najważniejsze 
problemy zostały, w świetle wytycz
nych VII Rlenum KC PZPR i nauk 
płynących z materiałów XIX Zjazdu 
KPZR poruszone i przedyskutowane, 
a wnioski z dyskusji ujęte w rezolu
cji konferencji stanowić będą wy
tyczne do dalszej pracy partyjnej or
ganizacji miasta Grudziądza.

(MK) |

0 tanie, smaczne i pożywne posiłki 
w placówkach zbiorowego żywienia

Człowiek zdrowy na brak apetytu 
nigdy nie narzeka, ale często apetyt 
mu odchodzi, gdy w zadymionym lo
kalu czeka długie kwadranse na po
danie mu nie zawsze smacznego po
siłku, gdy spożywa, powiedzmy obiad, 
na stole pokrytym brudnym obrusem, 
gdy... Niedociągnięć takich, jakie wyli
czyliśmy jest jeszcze wiele, bardzo 
wiele w naszych placówkach masowego 
żywienia; trzeba jednak stwierdzić, że 
z roku na rok sytuacja polepsza się, 
chociaż daleka jest jeszcze od stanu 
zadowalającego.

NA PRZYKŁAD W TORUNIU
Przed dwoma laty w licznych jadło

dajniach, barach i kawiarniach Toruń
skich Zakładów Gastronomicznych ja
kość posiłków pozostawiała wiele do 
życzenia. Znalazło to swoje odbicie nie 
tylko w gęsto zapisanych uwagami 
książkach zażaleń, ale i w gospodarce 
finansowej zakładów. Zmiana przepro
wadzona w kierownictwie przedsiębior
stwa, usunięcie z niego byłych właści
cieli restauracji spowodowało,' że dziś 
toruńskie zakłady należą do przodują
cych w kraju.

W porównaniu z rokiem ubiegłym 
placówki podległe TZG zwiększyły pro
dukcję o 138 proc. Osiągnięto to dziięki 
wprowadzeniu malej mechanizacji w 
większych jadłodajniach, jak „Polonia", 
„Gastronomia" i „Pod Orłem". Kuch
nie tych lokali dysponują mechanizmami 
redukującymi żmudną pracę ręczną d-o 
minimum i poważnie skracającymi 
czas jej trwania. Specjalne kotły, uno
wocześniony system ogrzewania, su
szarki i podgrzewacze, zmywaczki, 
elektryczne lodówki uzupełniają bogate 
wyposażenie techniczne kuchni i ma
gazynów podręcznych.

DECYDUJĄ LUDZIE
Dziękując kelnerowi za smaczny po

siłek rzadko kiedy myślimy o kucha
rzu. A on to właśnie jest autorem dań; 
od niego to w dużej mierze zależy, 
czy lokal cieszy Się powodzeniem, czy 
przedsiębiorstwo nie ma strat na sku
tek marnowania cennych produktów 
żywnościowych. Przecież niesmaczne 
jedzenie, to właściwie marnotrawstwo; 
nie przynosi ono pożytku ani konsu
mentowi, ani dobrej marki firmie.

Dobry kucharz — to duma zakładu. 
Ma ich Toruń kilku. „Polonia" szczyci 
się kuchmistrzem B. Smolarczykiem, 
który doszkolił wielu kucharzy m. in. 
M. Tomaszewskiego. Zaczął on pracę 
w przemyśle gastronomicznym od obie- 
racza kartofli. Obaj wiele korzystają 
z receptur radzieckich, a przede wszyst 
kim ze wskazówek najlepszych kucha
rzy ZSRR pracujących w słynnych, ga
stronomiach moskiewskich i leningradz 
kich. r .....

W dziedzinie opanowania trudnej 
techniki kucharskiej dorównują męż
czyznom kobiety: M. Zielińska z „Re
stauracji 'Tatarskiej", A. Gołaszewska 
z ..Pod Orła". Kobiety zatrudnione w 
TZG stanowią większość załogi, jest 
ich bowiem 58 proc., a więc o. 10 proc, 
więcej niż w roku ubiegłym. Marny 
nadzieję, że w następnym będzie juz 
ich 75 proc.

WZOROWA OBSŁUGA
Jak przyjemnie i chętnie spożywa się 

posiłek, gdy uśmiechnięty, grzeczny, 
czysto ubrany kelner szybko podaje 
dania na stół, gdy potrafi doradzić 
klientowi.

Praca obsługującego w lokalach ma
sowego żywienia nie należy do łat
wych. Często utrudniają mu ją niezdy
scyplinowani klienci, dokuczliwi nie
raz, zwlekający z zapłatą rachunku. 
Nie powinno to jednak być powodem 
chmurnych min i opryskliwości kelne
rów.

W Toruniu dużą sympatią korzy
stających z restauracji i barów cieszą 
się obsługujący „Pod Gołębiem" — 
J. Kończykowski i W. Kaczmarek, w 
„Gastronomii" — J. Waśniewska, w 
„Ratuszowej" — M. Nowicka, „Pod 
Flisakiem" — A. Boers, bufetowe — 
H. Bartkowska z „Nadwiślanki", a 
V^alkowiak z „Pod Orla".

Nie wszyscy kelnerzy sumiennie pel 
nią swe obowiązki. Np. F. Koliński z 
„Restauracji Rybnej" oszukiwał klien
tów i przedsiębiorstwo przy sprzedaży 
napoi.. Długo to mu uchodziło, aż zo
stał zdemaskowany przez załogę i usu
nięty z pracy. Alojzy Głowiński z „Ba
ru Warszawskiego" oraz B. Urbański z 
„Restauracji Rybnej" często pełnili 
swe obowiązki w stanie podchmielo
nym, namawiali gości by pili wódkę, 
nie dbali o dobrą opinię zakładu. Mimo 
wielu upomnień nie wykazali ani po
prawy, Zrozumiale, że nie mogą oni 
być pracownikami przemysłu gastro
nomicznego.

MANKA I NADWYŻKI
Dwa lata temu, manka powodowane 

kradzieżami mienia społecznego stano
wiły poważną pozycję bilansu TZG. 
Dziś nie ma już tego. Obserwujemy 
przeciwne zjawisko, objaw świadczący 
o niezupełnie zdrowej gospodarce 
poszczególnych placówek — mianowi
cie nadwyżki. Powstają one wyłącznie 
przy sprzedaży piwa i wódki. Jest to 
sygnał dla organów kontroli i kierow
ników zakładów, by pilnie baczyli na 
wydawanie przez bufet pełnych miarek 
napoi, bez krzywdy klienta.

Zgłaszanie nadwyżek świadczy o 
wzroście uświadomienia pracowników 
gastronomicznych, świadczy o ich trb- 
sce o dobro gospodarki, jednak samo 
zjawisko nadwyżek jest niepokojące. 

Powinno, ono ulec likwidacji poprze® 
dokładniejszy bilans towarowy tak, jak 
zasadniczej likwidacji uległy już man
ka. Pilną tą sprawą zajmie się na pew
no tak dyrekcja jak i podstawowa or
ganizacja partyjna p^zy TZG.

SZKOLĄ SIĘ NOWE I STARE 
KADRY

Rosnąca ilość nowych placówek ma
sowego żywienia wymaga licznych i 
pierwszorzędnych fachowców. Toruń
skie Zakłady Gastronomiczne rozta
czają opiekę nad miejscowym Techni
kum Gastronomicznym. 23 absolwentki 
tej uczelni, do której uczęszczają wy
łącznie dziewczęta zostały skierowane 
na poszczególne stanowiska pracy, 
zgodnie z ich kwalifikacjami zawodo
wymi. B. Muszyńską, T. Malarewska,
l. Dzieżkowicz po półrocznej praktyce 
zastępują już kierowników zakładów, 
a 9 innych absolwentek pełni funkcje 
szefów kuchni. TZG prowadzą równo
legle szkolenie zawodowe starych kadr,
m. in. kurs kucharzy, kelnerów, rozli- 
czenioWców, blokierek, bufetowych i 

kierpwników zakładu. Wyróżniający 
się na tych kursach żostają awansowa
ni. Pieczę nad szkoleniem, obejmują, 
cym 70 proc, załogi oraz kontrolę nad 
jego przebiegiem i rezultatami spra
wuje rada zakładowa.

Wyniki pracy w tej dziedzinie w du
żej mierze spowodowały, że TZG w 
ogólnopolskim współzawodnictwie z 
53 miejsca przesunęły się dq pierwszej 
dziesiątki.'

TO ZOBOWIĄZUJE
Zaszczytna lokata uzyskana w rezul

tacie dobrej organizacji pracy, współ
działania dyrekcji, rady zakładowej 
podstawowej organizacji partyjnej, 
stale rosnącego uświadomienia załogi 
— pow.inna zmobilizować pracowtftków 
TZG do jeszcze lepszych osiągnięć. Na 
najbliższej naradzie roboczej warto 
poddać rewizji niektóre receptury. 
Warzywa bowiem i surówki podawane 
są w toruńskich gastronomiach w zbyt 
małej ilości i w sposób zabijający spe
cyficzny ich smak. Także sosy robione 
są. jak to się mówi, na jedno kopyto. 
Układając jadłospisy należy pamiętać, 
o większym urozmaicaniu posiłków pro 
duktami sezonowymi, częściej podawać 
ryby. morskie, wątrobę lub podroby, 
stos-bwać bardziej urozmaicone pieczy
wo. a zamiast octu — kwasy naturalne. 
Załoga z „Pod Orla", zwłaszcza kel
nerzy, winni zrewidować swój pobłaż
liwy stosunek wobec osób pijących 
alkohol bez umiaru. Przecież awantury 
wywoływane przez pijaków opuszcza
jących ten lokal są niemaj na porządku 
dziennym. Czyżby „zysk" ze sprzedanej 
wódki przesłaniał pracownikom „Orla1* 
cel wyższ.Yj a mianowiętje walkę z alko 

’ho,l‘izmem?.'
Sprawa intensywnego szkolenia po

litycznego dla szerokiego aktywu, 
zwłaszcza młodzieżowców z brygad 
ZMP, jest sprawą pilną w TZG. Pro
ponujemy towarzyszom z obu działa
jących już kursów szersze potrakto
wanie w planie zajęć poświęconych 
problematyce XIX Zjazdu KPZR — 
przemówienia tow. A. Mikojana cf 
wspaniałym rozwoju przemysłu spo
żywczego i lekkiego w ZSRR oraz 
przemówienia tow. N. Michajłowa o 
pracy leninowsko-stalinowskiego Kom- 
somołu. Ułatwi to towarzyszom usu
nięcie wielu jeszcze niedociągnięć ł 
braków w pracy TZG, niedociągnięć, 
o których mówi się za mało zarówno 
na zebraniach załogi jak i partyjnych. 
Wypływa to z faktu, że większość 
członków egzekutywy nie sprzyja roz
wijaniu krytyki i samokrytyki, zwłasz
cza krytyki oddolnej, tego wypróbowa
nego oręża Partii w walce z błędami 
i chorobliwymi zjawiskami.

SZERZEJ STOSOWAĆ KRYTYKĘ
I SAMOKRYTYKĘ

Praktyka uczy nas, że tam, gdzieś 
krytyka i samokrytyka, są w zaniedba
niu, gdzie osłabła kontrola mas nad 
działalnością instytucji — tam nieu
chronnie rodzi się biurokratyzm. A 
pewne przejawy tego niezdrowego zja
wiska obserwujemy w TZG. Np. dyrek
cja nie reaguje na wnioski pomocników, 
■kuchennych, lekceważy sprawę mecha
nizacji w niewielkich placówkach, 
twierdzi, że jest to nieopłacalne. 
Absurd. Gdyby takimi kategoriami my- 
sieli kierownicy naszych fabryk ni$ 
byłoby u nas postępu technicznego 
przemyśle, nie .byłoby wzrostu produk
cji i poprawy jej jakości. Czy przemysł 
gastronomiczny ma być gorszy? Prze- 
ciwnie. Winien on nadążać za innymi 
gałęziami, by jak najszybciej nadrobić 
zaległości pozostawione w spadku z 
okresu kapitalistycznego.

Placówki Toruńskich Zakładów Ga
stronomicznych oparte na nowej tech
nice, pracujące nowymi metodami. pd 
nowemu sprostają wówczas zadaniom.

Obowiązkiem więc podstawowej or
ganizacji partyjnej przy tych zakładach 
jest niesienie dyrekcji jak najdalej idą
cej pomocy w tym kierunku przez:

. przydzielanie poszczególnym towa
rzyszom zadań partyjnych po linii po? 
litycznej i zawodowej;

ścisłą kontrolę wypełniania tych za
dań;

wzmocnienie dyscypliny partyjnej f 
pracy ideologicznej tak z członkami 
Partii jak i bezpartyjnymi.

Jesteśmy przekonani, że towarzysza 
z TZG po, przeanalizowaniu naszych 
spostrzeżeń i wniosków, po wprowa. 
dzeniji ich w życie, odnosić będą jesz
cze większe sukcesy produkcyjne niż 
dotychczas, służąc masom pracującym 
tanimi, smacznymi i pożywnymi posił
kami.

Henryk Jankowski
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Z życia Partii
Komitet Dzielnicowy PZPR 

Bydgoszcz-Fabryczna zawiada
mia. ie zebranie podstawowej or 
ganizacji terenowej nr 2 odbę
dzie się w dniu 29 bm. a godzi
nie 18 w sali Wojewódzkiego Za
rządu ZMP przy ul. Janka Kra
sickiego nr 3.

Obecność wszystkich członków 
1 kandydatów bezwzględnie obo
wiązkowa.

* * *
Komitet Dzielnicowy PZPR 

Bydgoszcz-Fabryczna zawiada
mia. że zebranie koła terenowego 
nr 1 odbędzie się w dniu 29 bm. 
o godz. 19 przy Al. 1 Maja 64.

Ze względu na ważność oma
wianych spraw, obecność wszyst 
kich członków i kandydatów bez 
względnie obowiązkowa.

* * «
Komitet Dzielnicowy PZPR 

Bydgoszez-Kolejowa zawiadamia, 
że zebranie koła terenowego od
będzie się dnia 30 bm. o godzi
nie 18 w sali KD.

Na zebraniu zostaną' wybrani 
delegaci na konferencję dzielni
cową. Ze względu na ważność 
spraw, obecność bezwzględnie 
obowiązkowa.

Ogólnokrajowa narada leśników-żywiczarzy 
w Bydgoszczy

Spółdzielnie zwycięsko 
realizują zadania 3 roku 

Planu 6-letniego
(b) Związek Branżowy Spółdzielni 

Usługowych województwa bydgo
skiego w Bydgoszczy wykonał przed
terminowo w dniu 31 października 
1952 roku zadania planu rocznego w 
100 procentach osiągając . trzecie 
miejsce w skali ogólnopolskiej.

Do dnia 15 grudnia br. 17 spół
dzielni zameldowało o przedtermi
nowym wykonaniu planu na rok 
1952..

•Na wyróżnienie zasługują Spół
dzielnie: Kominiarzy w Toruniu, 
,,Pogoń" w Bydgoszczy, „Higiena" w 
Bydgoszczy oraz Fryzjerów w 
Chełmnie, Wąbrzeźnie, Bydgoszczy, 
Włocławku, Nakle, Toruniu, Chojni
cach i Żninie.

Wydawnictwo 
Wszechnicy Radiowej 

„Wypisy 
z literatury polskiej”

(b) Nakładem Biura Wydawnictw 
Polskiego Radia wydano „Wypisy z 
literatury polskiej" dla słuchaczów 
kursu II Wszechnicy Radiowej, stu
diujących historię literatury polskiej. 
Książka o objętości 470 stron zawie
ra cenniejsze wyjątki z dzieł wybit
nych poetów i powieściopisarzy pol
skich od średniowiecza do ostatnich 
pozycji współczesnye-fe. ^siąąltę 
być można we wszystkich księgar
niach „Domu Książki".

Odczyt TWP
fb) Zarząd Wojewódzki TWP w 

Bydgoszczy organizuje w dniu 29 
bm. (w poniedziałek) w sali Pomor
skiego Domu Sztuki, Al. 1 Maja 20 
bardzo interesujący odczyt na temat:

„Walka z chorobami zakaźnymi", 
który wygło-si kier. Wojew. Stacji 
Krwiodawstwa, dr Władysław Pola
kiewicz. Odczyt będzie ilustrowany 
pokazami bakterii pod mikroskopem, 
©raz filmem dźwiękowym.

32 aktywistów 
Frontu Narodowego 
obwodów 136 i 140 

otrzymało dyplomy uznania
(b) Na uroczystej akademii, którą 

zorganizowały w tych dniach Obwo
dowe Komitety Frontu Narodowego 
nr 136 i 140, trzydziestu dwóch akty 
wistów otrzymało dyplomy uznania. 
Dyplomy te wydał Ogólnopolski Ko 
mitet Frontu Narodowego w dowód 
uznania za ofiarną pracę w akcji wy 
borczej.

W- Grycza

W Pomorskim Domu Kultury w 
Bydgoszczy od-była się ostatnio ogól 
nokrajowa narada robocza żywicza 
rzy, zorganizowana przez bydgoski 
Okręg Lasów Państwowych wspól
nie z Zarządem Okręgowym Zw. Za
wodowego Pracowników Leśnych i 
Przemysłu Drzewnego.

W naradizie wzięli m. in. udział 
przedstawiciele administracji i przo 
downicy pracy ze wszystkich okrę
gów Lasów Państwowych.

W porównaniu do lat ubiegłych 
w roku 1952 nastąpiło znaczne roz
szerzenie ruchu współzawodnictwa 
pracy wśród żywiczarzy na terenie 
całego kraju. Wprowadzono nowe me
tody pracy, wzrosła znacznie produk 
cja żywicy.

Apel Bronisława Grzempy z Nad
leśnictwa Różanna okręgu bydgo
skiego — wzywający wszystkich 
żywiczanzy do szerokiego ud-ziału 
we współzawodnictwie, został pod
jęty przez świadomy aktyw leśni
ków w całym kraju. W ruchu współ 
zawodn.ictwa wzięło udział 39.000 
pracowników, którzy podjęli zobo
wiązania indywidualne i zespołowe 
o wartości 582.000 zł.

Roczny plan pozyskania żywicy zo 
stał wykonany przedterminowo, a 
dizięki wykonaniu zobowiązań obrzy 
-mano w bieżącym roku 1.009 ton ży 
wicy ponad pian. Wzrosła, też prze
ciętna wydajność — z 1.88 kg do 
2.08 kg żywicy z jednej spały, a 
przeciętna ilość zanieczyszczeń spa
dła poniżej 10 proc. — mimo trud
nych warunków atmosferycznych w 
roku bieżącym.

W walce z- trudnościami wyrośli 
nowi przodownicy pracy, osiągają
cy wielokrotnie wyższą od przecięt
nej, wydajności żywicy ze spały. Są 
nimi: Władysław Konopa z Nadleś
nictwa Solec Kujawski okręgu byd
goskiego, który osiągnął przeciętną 
4,5 kg żywicy z jednej spały i za
jął pierwsze miejsce we współza
wodnictwie indywidualnym, Mieczy 
sław Dorsz z Nadleśnictwa Różan
na z okręgu bydgoskiego, który osią 
gnął 4,43 kg żywicy z jednej spały, 
zajmując drugie miejsce i Jan Ję
drzejewski z okręgu łódzkiego, któ
ry osiągnął 4,17 kg żywicy z jednej 
spały, zajmując trzecie miejsce.

We współzawodnictwie zespoło

wym zwyciężyła załoga z Nadleśni
ctwa Różanna z rejonu Lasów Pań
stwowych Bydgoszcz, zdobywając 
pierwsze miejsce i proporzec * prze
chodni Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Leśnych i Przem. Drzewnego, 
drugie miejsce otrzymała załoga 
Nadleśnictwa Sędziejowice okręgu 
łódzkiego, trzecie miejsce — zało
ga Nadleśnictwa Moja Wola — otrę 
gu poznańskiego, czwarte miejsce 
załoga Nadleśnictwa Pisz o-kręgu 
olsztyńskiego.

Okręg bydgoski Lasów Państwo
wych jest jednym z przodujących, 
dzięki uzyskaniu dużej wydajności 
żywicy, dobrej jęj jakości i dobre
mu wykorzystaniu bazy surowco
wej.

W dysfcuejł zabrali głos m. in. 
przodownicy pracy .w żywicowaniu, 
omawiając metody pracy i dzieląc 
się swymi doświadczeniami, dzięki któ 
rym udało im się uzyskać tak wybit
ne rezultaty. Tadeusz Dąbrowski z 
okręgu lubelskiego poruszył zagad
nienie wałki z marnotrawstwem ży 
wicy i apelował do zebranych, aby 
podnosili swe kwalifikacje przez 
czytanie prasy i książek fachowych 
— dzięki czemu można będzie w 
szerszym stopniu wprowadzać nowe 
usprawnienia i podnosić wydajność 
pracy.

Dyrektor Centr. Żarz. Lasów Pań 
stwowych tow. inż. Bolesław Sa- 
czuk, który podsumował dyskusją 
stwierdził m. in., że wszędaie tam, 
gdzie jest troska o człowieka i wal 
ka o. wykonanie planu — załogi ma 
ją osiągnięcia. Przed załogami Nad
leśnictw w roku 1953 stoi zadanie 
podniesienia wykonania planu po- 
żyskania żywicy o 33 proc. — aby 
pokryć całkowicie zapotrzebowanie 
krajowego przemysłu na żywicę. 
Najważniejsze zad'ańia leśników, to 
podnieść dyscyplinę pracy, obniżyć 
zanieczyszczenia żywicy, zacieśnić 
kontakt administracji z załogami, 
wysuwać więcej kobiet do produk
cji. Na odcinku eksploatacji lasów: 
wykonać plany pozyskiwania i wy
wozu drewna, zwrócić szczególną u- 
wagę na odcinek upraw, zabezpie
czenia pasów zalesień i ochronę la
sów przed szkodnikami. Podnieść 
zdrowotność lasu do jak najwyż
szej jakości, stosować całkowite wy

korzystanie sprzętu mechanicznego, 
walczyć z marnotrawstwem pozbsta 
wiania odpadków leśnych, podnieść . 
szkolenie za-wodowe, podwyższyć i 
wydajność pracy j obniżyć koszty 
własne.

Po zakończeniu obrad przedstawi 
ciel Żarz. GŁ Zw. Zaw. PL i PD 
B ornacki wręczył zwycięskiej zało
dze Nadleśnictwa Różanna .sztandar : 
przechodni wraz z dyplomem i na
grodą pieniężną. Dyplomy i nagro
dy pieniężne otrzymały również, za
łogi żywicearey. które zajęły II. III 
i IV miejsce we współzawodniictwie 
zespołowym, jak również wszyscy 
zwycięzcy we lyspółzawodniictwie in 
dywidualnym.

J. Niemi r skal

XII sesja MRN
Prezydium Miejskiej Rady 

Narodowej zawiadamia, że XII se 
sja MRN odbędzie się w ponie
działek, dnia 29. bm. w auli III 
Ogólnokształcącej Szkoły im. Ko
pernika przy ul. Nowodwor
skiej 58 oraz w*aktorek, dnia 30. 
bm. w sali posiedzeń MRN — Ra 
tusz o godz. 16.00.

Na porządku obrad pierwsze
go dnia sesji w poniedziałek, 
przeanalizowane zostaną: sprawo 
zdania z działalności instytucji 
handlu uspołecznionego z terenu 
m. Bydgoszczy i sprawozdanie 
Miejskiej K-dy Straży Pożarnych 
o stanie bezpieczeństwa przeciw
pożarowego na terenie m. Byd
goszczy.

W związku z powyższym Pre
zydium MRN prosi o jak najiicz 
niejszy udział przedstawicieli ko 
mitetów sklepowych i opiekuń
czych oraz członków komitetów 
blokowych z terenu całej dziel
nicy Szwederowa.

Posiedzenie Klubu Radnych 
PZPR odbędzie się dziś w sobotę, 
dnia 27 bm. o godz. 16.00, w sali 
konferencyjnej KM PZPR — Pi. 
Pawła Findera 10.

W Bydgoszczy - „Kto zawinił?66 
w Inowrocławiu - „Stary kawaler6*

Nowe premiery w Teatrach Ziemi Pomorskiej
Na zakończenie starego roku Te

atry Ziemi Pomorskiej przygotowały 
dla swych widzów podwójną niespo
dziankę. Będą nią dwie premiery: 
komedii G. Mdivaniego pt. „Kto za
winił?" oraz „Starego kawalera" Jó
zefa Korzeniowskiego. Obie sztuki 
ukażą się po raz pierwszy w najbliż 
szy wtorek 30 bm. Premiera komedii 
„Kto zawinił?" odbędzie się w Byd
goszczy, natomiast „Starego kawale
ra" w Inowrocławiu.

Akcję sztuki „Kto zawinił?" umiej 
scowił autor w Moskwie, w roku 
1949. Tematem jej jest zagadnienie 
produkcji .butów i związany z tym 
problem wprowadzenia nowych me
tod pracj’. zresztą sprawa butów jest 
przez Mdivaniego potraktowana przy 
kładowo. W „Kto zawinił?" autor 
wysuwa bowiem na pierwszy plan 
problem najważniejszy: troskę o czło 
wieka, troskę o zaspokojenie jego 
potrzeb. Wszystko zaś przepełnione 
uśmiechem i zdrowym humorem 
sprawia, iż najbliższej premiery ko
medii radzieckiej, poruszającej aktu 
alne zagadnienia, oczekujemy z du
żym zainteresowaniem.

Komedię „Kto zawinił?" ujrzymy 
na scenie bydgoskiej w przekładzie 
Kowalskiego i Szałagana. Sztukę wy 
reżyserował Stefan Winter, a sce
nografem jest Antoni Muszyński- W 
rolach wykonawców wystąpią: L. 
Cwiklifcówna, S. Winter, Ludmiła 
Legut, R. Kaj etanowi ez. H. Koniecz
ka, L. Niemczyk, H. Olszewski, B.

Bombor, W. Kucińska, B. Janiszew
ska, H. Źuczkowski, J. Stekierzyński, 
B- Darłak, St. Dąbrowski, A. Konce
wicz. Wł. Cichoracki, H. Alszyńska 
i E. Rominkiewicz.

W inny świat przenosi nas Józef 
Korzeniowski w „Starym kawale
rze". Komedię tę nie bez słuszności 
uważa się za najbardziej „fredrow
ską" w bogatym dorobku twórczości 
Korzeniowskiego. Podobnie jak u 
Fredry środowisko szlachecko - zie
miańskie przedstawione jest w „Sta
rym kawalerze" z dobrotliwą pobłaż 
liwością. mimo to jednak dzięki re
alizmowi autora dzisiejszy widz ła
two zdoła odmalować so-bie prawdzi
wy obraz atmosfery i stosunków świ* 
tka szlacheckiego.

„Stary kawaler" ukaże się po raz 
pierwszy we wtorek 30 bm. na scenie 
Teatru Miejskiego w Inowrocławiu, 
przy czym nowego opracowania dra
maturgicznego sztuki dokonał Adam 
Grzymała-Siedlecki. Akcja dzieje się 
w roku 1853 w Kątach Wielkich — 
wsi majora, którego odtwarzać bę
dzie Mieczysław Wielicz. Oprócz nie
go w „Starym kawalerze" wystąpią: 
Jan Ulrich, Kazimierz Biernacki, Zo 
fia M-olska, Stefania Cichoracka, He 
lena Krzywicka, Leon Jaroszyński, 
Maria Szczęsna i Halina Ćhorzew- 
ska.

„Stary kawaler" został wyreżyse
rowany zespołowo, a oprawę deko- 

I racyjną skomponował Antoni Mu- 
' szyński.

WKOP dokooptował nowych 
członków do Prezydium

Przed kilku dniami odbyło się po
siedzenie Wojewódzkiego Komitetu 
Obrońców, pokoju, na którym zebra
ni dókońaii oceny dbtytłićtóSow.ej 
działalności Komitetu na terenie na
szego województwa, oraz dokoopto
wali nowych członków do prezy
dium-

W skład prezydium weszli: zastęp
ca kierownika Wydziału Propagandy, 
Kultury i Sztuki KW PZPR — Ka
narek, wiceprzewodnicząca Prezy
dium MRN, poseł na Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — Furma- 
niakowa oraz przedstawicielka ZW 
LK — Zawadzińska..

Ponadto do zarządu WKOP powo
łani zostali: kierownik Wydziału O- 
świajy Prezydium WRN — Bachow- 
ski, rfefctór UMK — prof. dr Basiń
ski. dyrektor Bydgoskiej Rozgłośni 
Polskiego Radia — Małolepszy, se
kretarz Uniwersyteckiego Komitetu 
Obrońców' Pokoju — Steyer, zasłużo 
ny mistrz, sportu — Kocerka, maszy
nista, poseł na Sejm PRL — Czar
necki oraz przedstawiciel NOT — 
Kudelski.

DYŻUR LEKARZY-DENTYSTÓW
Dyżur pełnią: w sobotę, dnia 27 

bm. lek.-d-ent. Janina Sikorska, Al. 
1 Maja 51, w godz. od 15 do 17;

w niedzielę, dnia 28 bm. Izabela 
Bąbkowa, Al. 1 Maja 51, w godz. 
©d 10 do 12.

„GAZETA POMORSKA—
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Hokej w Krynicy
KRAKÓW. Rozegrany w Krynicy 

towarzyski mecz hokejowy między 
krakowskim Ogniwem i miejscową 
Unią zakończył się zwycięstwem 
Ogniwa 5:4 (3:2, 2:2, 0:0). Unia wy
stąpiła w osłabionym składzie bez 
reprezentantów Polski Csoricha, Le
wackiego, Szlendaka i Kurka, któ
rzy wyjechali z drużyną polską do 
NRD.

Złóż datek
na

TPD

Szydłowski Jan — Bydgoszcz — 
Marchlewskiego 6. — Zapytujecie, 
czy należy się Waszemu ojcu doda
tek rodzinny. Ojciec Wasz jest stró 
żem nocnym, Wy jesteście uczniem 
Państw. Technikum Rolniczego w 
Bydgoszczy, macie lat 18 i jesteście 
jedynym dzieckiem Waszego ojca. 
Ojcu Waszemu należy się dodatek 
rodzinny za Was i to nawet do 24 
roku życia, skor-o studiujecie.

Postarajcie się o zaświadczenie 
dyrekcji Państw. Technikum Rolni 
czego w Bydgoszczy, stwierdzające, 
iż jesteście uczniem Technikum, daj 
cle ojcu Waszemu to zaświadczenie 
i doradźcie mu, aby zgłosił w 
ZUS swe roszczenia do zasiłku ro
dzinnego.

Skuteczna interwencja 
„Gazety “

WENTYLATORY DZIAŁAJĄ
(b) W rubryce „Dlaczego" jeden z 

naszych korespondentów zwrócił u- 
wagę, że trzy wentylatory w Paro
wozowni 'Głównej w Bydgoszczy od 
dłuższego czasu nie działają.

W związku z tą notatką Dyrekcja 
Okręg. Kolei Państwowych w Gdań
sku zawiadomiła nas, że wentylato
ry zostały uruchomione.

Drugie zwycięstwo 
hokeistów polskich 

w Berlinie
BERLIN. Rozegrane w Seelenbin- 

derhaile w Berlinie drugie spotka
nie ,■ między - drużynami -polską a 
NRD, zakończyło się pbnownym 
zwycięstwem naszych reprezentan
tów 8:4 (2:2, 2:1, 4:1). Bramki dla 
naszego zespołu zdobyli: Nowak, Le 
waciki i Jeżak po 2, Csorich 1 Wię
cek po 1.

Początek meczu bynajmniej nie 
zapowiadał łatwego sukcesu druży
ny polskiej. Hokeiści NRD uzyskali 
początkowo zdecydowaną przewagę 
i przeprowadzali na bramkę Pola
ków szereg groźnych ataków. Dopie 
ro od połowy I tercji gra się wyrów 
nała, a pod koniec spotkania Polacy 
uzyskali zdecydowaną przewagę, 
strzelając w ostatnich minutach me 
czu 3 bramki.

(b) Odstrzał zajęcy, który rozpoczął 
się 16 listopada, da naszej gospodar
ce poważne ilości mięsa i skór. Aby 
do punktów skupu trafiła jak naj
większa ilość skór zajęczych najwyż
szej jakości, konieczna jest pomoc 
szerokich rzesz myśliwych, którzy 
mogą przyczynić się do zwalczenia 
istniejącego jeszcze na tym odcinku 
marnotrawstwa skór przez propago
wanie. zdawania skór i pouczenie o 
właściwym zdjęciu, obróbce i kon
serwacji.

Wyniki uzyskane w sezonie łowiec 
kim 1951/52 wykazały poważny po
stęp w skupie zarówno pod wzglę
dem ilościowym jak i jakościowym. 
Postęp w stosunku do lat ubiegłych 
przy bliższym badaniu jakościowym 
i ilościowym skupu nie da je jednak 
podstaw do mniemania, że na tym 
odcinku zostało wszystko zrobione.

Nie wszyscy jeszcze doceniają zna 
ozenie skórek zajęczych dla naszej go 
spodarki i często swoją nieświado
mością przyczyniają się do powsta
nia dużych strat ilościowych i jakoś
ciowych, gdyż dostarczają skórki 
porwane, postrzępione i źle zakon
serwowane lub też wyrzucają je ra
zem z odpadkami do śmietnika.

Skórki zajęcze są bardzo cennym 
surowcem dla naszego przemysłu. Im

więcej będzie skórek najwyższej ja
kości, tym obficiej be.dą zaopatrzone 
w wyroby ze skór zajęczych nasze 
uspołecznione sklepy.

Dlatego wysuszone skórki należy 
dostarczyć możliwie w najkrótszym 
terminie do najbliższego punktu ,sku 
pu, lub odsprzedać upoważnionemu 
zbieraczowi, gdyż przetrzymywanie 
skórki w nieodpowiednich zwykle po 
mieszczeniach jak: balkon, komórka 
lub strych, doprowadzić może do u- 
szkodzenia skórki wskutek nieodpo
wiednich warunków do przechowy 
wania (wilgoć). O ile przez brak 
wprawy w ściągamiu lub przez inne 
powody nastąpiło uszkodzenie, nie 
należy takich skórek wyrzucać, gdyż 
każda skórka ma swoją odpowiednią 
wartość i stanowi produkt użytko
wy (robi się z nich np kapelusze naj 
wyższej jakości).

Skupu dokonują wszystkie placów 
ki Gminnych Spółdzielń Samopomoc 
Chłopska i Państwowej Centrali Leś 
nych Produktów Niedfzewnych 
,,Las“. W Bydgoszczy zaś Przedsię
biorstwo Skupu Surowców Włókien 
niczych i Skórzanych, ul. Dworcowa 
56, tel. 12-71.

na sobotę, dnia 27 grudnia 1552 r.
5,00 Początek audycji. 5,05 Wiadomości 

poranne. 5,10 Koncert poranny. 6,00 Gim
nastyka poranna. .6,10 Kalendarz radiowy. 
6,15 Omówienie programu dnia — Bdg. 
6,17 Komunikaty — Bdg. 6,20 „Na dzień 
dobry". Rytm 1 melodia — Bdg. 6,30 
Dziennik poranny. 6,45 Chwila muzyki. 
6,50 Muzyka. 7.55 Wiadomości poranne. 
11,45 „Glos mają kobiety". 12,04 Dziennik 
południowy. 12,15 „Na swojską nutę" — 
gra Zespół harmonistów Tadeusza Weso
łowskiego. 12,45 Audycja dla wsi. 13,00 
Utwory wiolonczelowe. 13,15 Muzyka poi 
ska w wyk. Ork. Rozgł. Bydgoskiej pod 
dyr. A. Rezlera, solistka Eugenia Gwleź- 
dzińska — sopran. 13,55 Mu2yka i komu
nikaty — Bdg. 14,00 Program dnia. 14,05 
informacje. 14,10 Utwory wiolonczelowe 
— gra Władysław Przybyła. 14,25 Muzyka 
rozrywkowa. 14,50 Koncert, chóru Rozgł. 
Poznańskiej PR. 15,10 Fragment opow. 
Bożeny Niemcowej pt. „Zamek i podzam 
cze". 15,30 Audycja dla dzieci. 16,00 
Wszechnica Radiowa — kurs I. 16.20 Byd 
goski dziennik radiowy — Bdg.16,30 Wia
domości sportowe — Bdg. 16,35 Lehar — 
Melodie z opt. „Kraina uśmiechu" — 
Bdg. 16,45 Audycja dla młodzieży — Bdg. 
17,00 Wiadomości popołudniowe. 17,15 Spie 
wa sekstet pod kier. Edmunda Lubiatow
skiego. 17,*10‘ Koncert muzyki rozrywko
wej. 18,30 „Pomorze realizuje Plan 6-let- 
ni“. 18,45 „Mówi Front Narodowy" — Bdg. 
13,55 „Rozmowa z korespondentami" 1 
„Siadem naszych interwencji". 19,10 ,,2ą 
dło mikrofonu".. 18,25 Muzyka. 19,30 Muzy 
ka 1 aktualności, 20,00 „Przy sobocie po 
robocie". 21,00 Dziennik wieczorny. 21,26 
Wiadomości sportowe. 21,30 Muzyka ta
neczna. 22,00 Wszechnica Radiowa — kurs 
n. 22,20 „Najpiękniejsze sonaty fortepia
nowe". 22,53 Muzyka taneczna. 33,10 „Mu
zyka na dobranoc". 23,50 Ostatnie Wiado
mości. 24,00 Hymn 1 koniec audycji.

Przed meczami hokejowymi 
z Finlandią

WARSZAWA. — Na trzy mecze z repre
zentacją Finlandii sekcja hokeja na lo
dzie GKKF powołało 25 zawodników. Są 
to: z CWKS — Koczab, Bromowicz, Cho
dakowski, Więcek, Nowak, Masełko, Pa
lus, Janiczko, Olszowski i Jeżak, z Gór
nika — Hampel, Herda, Penczek. i Wró
bel U, z Unii — Szlendak, Csorich, Le
wacki 1 Kurek, z Gwardii — Skarżyński, 
Brzeski i Foryś, z OWKS Kraków — Ni- 
kodemski i Wróbel III, z Budowlanych — 
Czech i Trojanowski.

» • »

Finowie podali już skład swojej ekipy, 
która przylatuje do Warszawy w sobotą 
27 bm: po południu. Do Polski przybędzie 
15 zawodników: Nonkavaara, Rintakoski, 
Takala, Kauppi. Tsotalo, Myllyla, Salis- 
ma, Saksaneri, Makala, Tie, Leinesale, 
Kuusela, Silvenuoinen, Rapp 1 Nimi.

Hokeiści fińscy to w większości młodzi 
zawodnicy w wieku 20—25 lat.

W drużynie jest kilku uczestników te
gorocznych Igrzysk Olimpijskich w Oslo, 
m. in. dobrzy strzelcy Kuusela i Rapp.

Drużynie towarzyszyć będą trzy osoby 
kierownictwa i sędzia Lindroos.

• » •
Warto przypomnieć, że na Olimpiadzie 

w Oslo polska drużyna pokonała Finlan
dię 4:2 i zajęła w ogólnej punktacji 6 
miejsce przed Finlandią. Finowie wygra
li w Oslo dwa mecze z ostatnimi w tabeli 
Niemcami zach. 1 Norwegią.

ROZMAITOŚCI — „Pogo
da na jutro" „Przygody bu 
melanta** „Kierowcy PKS“. 
(godz. od 16—23).

PORANKI dnia 28, 12.
POMORZANIN — „Wielki 

przełom" (godz. 10) i „Za
łoga" (godz. 12).

POLONIA — „Awantura 
na wsi" (godz. 11).

ORZEŁ — „ Potępieńcy  “ 
(godz. 12).

WOLNOŚĆ — „Dzieje jed
nej obrączki1* (godz. 10) o- 
raz „Konik garbusek*’ (go
dzina 12).

GRYF — „Milczenie Jest 
złotem1* (godz. 11)

BAŁTYK — „Uczennica 
Ia“ (godz. 10 i 12).

TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ 

„Klub kawalerów” (godz.

POMORSKI DOM SZTUKI
Wystawa dzieł St. Kamo- 

cklego.

BIBLIOTEKA MIEJSKA
Plac Bohaterów Stalingra 

du 24, otwarta codziennie 
(oprócz niedziel 1 Świąt) w 
godzinach od 10.30 do 13.00 
oraz od 16 do 20 (oprócz 
śród).

NOCNY DYŻUR
APTEK SPOŁECZNYCH
Od soboty, dnia 27 grud

nia br. godz. 22-ej do sobo
ty dnia 3 stycznia 1953 r. 
godz. 8-ej rano, dyżur noc
ny dla rejonu śródmieścia 
i Bielawy — pełnić będzie:

Apteka Społeczna nr 17 
ul. Śniadeckich 51 — tel. 
22-42. Dla rejonu Wilczak, 
okolę, Czyżkówko oraz po
zostałych przedmieść, stały 
dyżur nocny pełnić będzie:

Apteka Społeczna nr 1S 
ul. Grunwaldzka 37 — tel. 
34-31.

Zaznacza się, że dyżur 
nocny trwa od godz. 22-ej 
do 8-ej rano.

Dyżur niedzielny i świąte
czny w dniach 28 grudnia 
br. i 1 stycznia 1953 r. w 
godz. od B-mej do 22-ej peł
nić będzie:

Apteka Społeczna nr 17 — 
ul. Śniadeckich 51 — tel. 
22-42.

Komunikaty
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej — Wy

dział Oświaty w Bydgoszczy, podaje do wiado
mości, że w dniach od 1—5 stycznia 1953 r. od 
godz. 15—17 przyjmowane będą zapisy dzieci do 
nawowybudowanego przedszkola przy ul. Cho
łoniewskiego nr 9. (1967k

Prez. Miejskiej Rady Narodowej — Wydziśd 
Handlu w Bydgoszczy podają do wiadomości, że 
na podstawie uchwały, zatwierdza się targ na 
placu przy ul. Żuławy róg Ks. Skorupki jako 
miejsce postoju stałych straganów owocowo- 
warzywnych. Jako dni targowe ustala się środv 
i soboty. (1974K

KSIĘGOWEGO BILANSISTĘ, oraz PORTIE
RA zatrudni zaraz Zarząd Okręgowy Radiofoni- 
zacji Kraju w Bydgoszczy'. Zgłoszenia przyjmuje 
Sekcja Personalna Bydgoszcz, AL 1 Maja 48: 

(1971k

3 PRACOWNIKÓW do działu adm.-gosp. o 
wysokich kwalifikacjach zawodowych oraz 
2 MAGAZYNIERÓW zatrudnią od 1. I. 1953 r. 
Bydgoskie Zakłady Gastronomiczne. Oferty na
leży kierować do B. Z G. Bydgoszcz, Al. 1 Maja 
84 Sekcja Kadr od godz. 8—16. (1978k

Dwóch TECHNIKÓW budowlanych zatrudni
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow
lane w Chełmnie. Wynagrodzenie w/g. Układu 
Zbiorowego w budownictwie. Mieszkanie za
pewnione. (1952K

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNE nowo
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 1 
skrytka 183. (1.788k

 Rwania pracowników
1 TECHNIKA BEZPIECZEŃSTWA i ochrony 

pracy oraz 1 MAGAZYNIERA zatrudni od 1. I. 
1953 r. Okręgowy Zarząd Kin w Bydgoszczy, 
Śniadeckich 23. Zgłoszenia osobiste w Dziaie 
Personalnym. (1972k

INSPEKTORÓW, TECHNIKÓW, MAJSTRÓW 
budowlanych, KIEROWNIKA budowy, TABE- 
LOWYCH, INSPEKTORA gosp- materiałowej, 
KIEROWNIKA adm.-gosp., KSIĘGOWEGO ze 
znajomością kalkulacji, w budownictwie, KON
TYSTĘ, MURARZY, BLACHARZY zatrudni od 
zaraz Bydgoski Zespół Budownictwa Przemy
słowego w Bydgoszczy, ul. Wrocławska 7.

(1976K

PRZĘDZĘ 
wełnianą chłopską 
fitsg»Sv, każdej Ilości 

po cenach wolnorynkowych

Przędzalnia GPLśA
Bydgoszcz, Al. t Maja 61 
teł. 13-58. (1H3K

Siupfmy i970k) 
każdą ilość wełnianej 

cfetogsfciii przędzy 
po cenie wolnorynkowe. 

Spóldz, „Splot** 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 128,

Czytajcie
PRASĘ 
PARTYJNĄ

§ PORADY PRAWNE §

Skórki zajęcze cennym surowcem

POMORZANIN — „Wil
helm Tell" (godz. 15.45, 18,
20.15) .

POLONIA — „Cywil na 
stadionie" (godz. 17 1 19,15).

ORZEŁ — „Trafiła kosa 
na kamień" (godz. 16 1 19).

WOLNOŚĆ — „Biały kieł" 
(godz. 16, 18, 20).

GRYF — „Wielki kon
cert" (godz. 17 i 19).

BAŁTYK — „Poddany" 
(godz. 17 i 19).

MIR — „Aktorka" (godz. 
19).

ROZMAITOŚCI — „Pogo
da na jutro". „Przygody bu 
melanta" „Kierowcy PKS" 
(godz. od 16 do 23).

W NIEDZIELĘ, dnia 28 bm.
POMORZANIN — „Wil

helm Tell" (godz. 13,45, 15,45 
18, 20,15).

POLONIA . — „Cywil na 
stadionie" (godz. 15, 17 1
19.15) .

ORZEŁ — „Bajka o śpią
cej królewnie" (godz. 15, 17 
1 19).

WOLNOŚĆ — „Biały klei" 
(godz. 14, 16, 18. 20).

GRYF — „Wielki kon
cert" (godz. 15, 17 1 19).

BAŁTYK — „Poddany" 
(godz; 16 i 19).

MIR — „Aktorka" (godz. 
17 i 19).

Muzeum Im. L. Wyczół
kowskiego — otwarte co
dziennie od godz. 10 do 16. 
w środę od godz. 12 do 19, 
w niedzielę od godz. 10 do 
14.


